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Polska Hanza
P oczą tk i m iast p o rto w ych  W ie lk iego  

Pom orza w yp rzedza ją  o k i lk a  w ie k ó w  h i
storycznych po lsk ich  P iastów . W  pom roce 
dz ie jów  następu je budow a i  fan tas tyczny  
rozw ó j p o rtó w  s łow iańskich , o k tó ry c h  
w y tw o rz ą  się legendy w  średniow iecznych 
k ro n ika ch  duńsk ich  i  w  re lac ja ch  dw uch  
ceglarzy ang ie lsk ich  O thera  i  W u lfs tana .

Już w  808 ro k u  w  ca łe j S kan dyn aw ii 
s łyn ą ł Raróg osiedle po rtow e  w  p o łu d n io 
w e j J u tla n d ii.  W cześniej jesbcze pow sta ł 
W endsysset na k ra ń cu  tego pó łw ysp u  n iby  
G ib ra lta r  s ło w ia ńsk i pom iędzy dwom a 
m orzam i —  B a łty c k im  i  Północnym .

Zarów no Raróg ja k  i  W endsysset b y ły  
pośredn ikam i w  ha nd lu  pom iędzy zachod
n ią  Europą a wschodnią.

Oba zm io tła  naw a ła  r.orm andzka. 
W  stosunku do pierwszego in ic ja ty w a  w y 
szła od nadodrzańskich W ele tów  zazdros
nych zapewne ze w zg lędów  ry w a liz a c ji 
hand low e j.

W  ten  sposób na początku IX  w ie k u  m a
m y do czyn ien ia  ze zw iązk iem  m ia s t w e -' 
leck ich , k tó ry  zn a jd u je  się zapewne 
w  p ie rw sze j fazie  swego is tn ien ia , skoro 
m usi jeszcze w zyw ać pom ocy W ik in gów .

Razem ze zniszczeniem  Raroga i u tra tą  
u jśc ia  Łaby O b o tryc i schodzą na p lan  d a l
szy, a ’ prężnością ekspansji m o rsk ie j za
czyna ją w ysuw ać się p o rty  u jśc ia  O dry.

Są one położone w  dogodnej sy tu a c ji 
zarów no lądow e j ja k  i  m o rsk ie j. P ły tk o  
zanurzone s ta tk i ówczesne mogą swobod
nie  przebyw ać c ieśn iny  m iędzy w yspam i 
i  w p ływ a ć  do u jśc ia  O dry  na w e t poza 
Szczecin. P rzecię tne ich  ro zm ia ry  w y n o 
szą: długość od 13 do 18 m, szerokość od 
3 do 5 m, m aksym a lne  zanurzenie dosięga 
1,5 m  (w ykopa liska ). Lasy pom orskie  do
starcza ją doskonałego budu lca  do tw o rze 
n ia  zarów no licznych  f lo t  hand low ych, 
.lak i  po tężnych f lo t  w o jennych .

S ta tk i są z dęb iny i  sk ła da ją  się ze 
stępki, żeber i  ta rc ic . Do poruszania służy 
masizt z żaglem  i  p ięć p a r w ioseł. S tatek 
może pom ieścić do 50 ludz i. R a idy  no r- 
m andzkie  ta k  zb iorow e o cha rakte rze  in 
w a z y jn y m  ja k  i  in d yw id u a ln e  poszczegól
nych g ru p  ryce rsk ich  w p ły w a ją  na za
cieśnienie się w ięzów  pom iędzy m ia s ta m i 
W ie lk iego  Pom orza, k tó re  tym  sam ym  
uzysku ją  w iększą niezależność od książąt.

N a czele zw iązku  pom orskiego s to ją  trz y  
w ie lk ie  osiedla po rtow e : Szczecin (w edług 
n o ta tk i „Ż y w o tu  św. O ttona “  . . .  n a js ta r

sze i na jbogatsze z m ia s t pom orskich , 
m a tka  m ia s t“  . . . ) ,  W o łyń  na w ysp ie  o te j 
sam ej nazw ie  i  A rk o n a  na R u g ii. In n e  ja k  
U znam  (Orzna), W ołogoszcz i  K o ren ica  
(Rugia) zrazu m a ją  m nie jsze znaczenie, co 
można pow iedzieć także o po rta ch  na za
chód (obo tryck ie  Lubice, późniejsza L u b e -
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ka, Roztoka i  W yszom ir) i  na  wschód 
(K ołobrzeg i  Truso).

P race w yko pa lisko w e  N iem ców  dow o
dzą, że zaczą tk i W o łyn ia  s ięgają V I I  w ie 
ku, ale pe łn y  ro z k w it  następu je pom iędzy 
IX  a X  w ie k ie m  po naw iązan iu  stosunków  
z Polską. W tedy to ludność jego doszła do 
6000 g łów , pow sta ło  o lb rzym ie  podgrodzie 
z dom am i i  u lic a m i na w e t w  m ie jscach 
grząskich, wzn iesiono z iem ny m u r  na p ia 
sku o szerokości 6 m  i  ró w  o 15 m. W p
ły ń  m ia ł ch a ra k te r ob ronny przez . sw ój 
w yspow a ty  ch a ra k te r na w ą sk im  cyp lu  
po łudn iow o -  w schodn im  w yspy. Z am y
k a ł u jśc ie  D z iw n y  d la  eskadr w o jennych , 
a o tw ie ra ł s ta tkom  h a nd low ym  naw e t 
w  nocy dz ięk i o ryg in a ln e j la ta rn i m o rsk ie j 
z 'g reck im  ogniem .

Po  zdobyciu  przez M ieszka I  w  967 r. 
w y w o z ił z po lskiego zaplecza skóry, w y 
tw o ry  tkack ie , p ło d y  ro lne , w y ro b y  z drze
w a i bu rsz tynu , a naw e t żarna s p r o w a 
d z a n e  O d r ą  z e  ś l ą s k i c h  p r a -  
c o w  n  i, k tó re  odnaleziono p rzy  w y k o p a 
liskach  w  D an ii.

O Szczecinie m ów ią  k ro n ika rze  duńscy, 
że uchodz ił w  w iekach  .X I  i  X I I  za gród 
n iezdobyty. M ia ł 5 —  7000 ¡mieszkańców, 
dom y i  u lice  zbudowane pod kątem  p ro 
stym .

Herb Szczecina.

N a jm n ie j pom yślne b y ły  w a ru n k i n a tu 
ra lne  ro z w o ju  A rk o n y . W ąska kredow a  
skała n ie  m ogła pom ieścić ro z w ija ją c e j się 
cy frow o  ludnośc i, k tó rą  pow iększa li jesz
cze przybysze sascy i  norm andzcy. P ro 
b lem  rozw iązano w  ten sposób, że zasto
sow ano bu do w n ic tw o  nadwodne podobne 
do jeziornego. Od s tro n y  m orza w a ły  
drew n iane s łu ż y ły  ja ko  fa loch ron . -W  X I  
w ie k u  ludność R u g ii skup ia jąca  się g łó w 
nie  w  A rk o n ie  i  K o re n ic y  dosięgała 35000 
głów , przew ażnie kupców , rzem ieś ln ików  
i  żeglarzy.

M iasta  przewodniczące zw iązkow i m a ją  
w sp ó ln y  szablon us tro jo w y . Są re p u b li
kam i, w  k tó ry c h  duży w p ły w  p o lity c z n y  
m a ją  k a p ła n i o d d z ia ływ u ją cy  ze ś w ią tyń  
T rzyg ło w a  czy S w antew ita . G dy Polska 
chce zm usić je  do chrześc ijaństw a uzależ
n ia ją  swą decyzję  od całości zw iązku  (W o- 
ły n ia n ie  zap y tu ją  Szczecinian). D z ięk i 
swem u bogactw u czynią podboje p rz e j
śc iow ym i, p rze kup u ją c  w rogów  i  p ro w a 

dząc wobec n ich  e lastyczną p o litykę . N ie  
zaw ie rza ją  je dn ak  zupełn ie  z ło tu , a raczej 
tra k tu ją  je  ja k o  ostateczność. R ugia 
u trz y m u je  o lb rzym ią  f lo tę  w o jenną  i po
siada sojusz w o js k o w y  z O bo try tam i. 
W  licznych  dz ia łan iach w o jen nych  zawsze 
w id z im y  w spó łdz ia łan ie  Ranów, O bo try - 
tów , a c h w ila m i i Pom orzan. A rk o n a  stara 
się na w e t pośredniczyć w  w a lka ch  lądo 
w ych  O b o try tó w  iz N iem cam i, a odw ro tn ie  
O bo tryc i system atyczn ie niszczą k o n k u 
re n tkę  A rk o n y  Lubekę. R ów nież flo ta  
pom orska w  1135 r. b ierze ud z ia ł w  zbu
rzen iu  in n ych  k o n k u re n tó w  —  po rtó w  
w  cieśninach duńskich.

W  re p u b lika ch  m ie jsk ich  Szczecina, W o
ły n ia , A rk o n y , Kołobrzegu , Pyrzyc, 
Dy.mina, U znam  i  W ołogoszczy na p rze 
s trzen i X I  i  X I I  w ie k u  rządzi rada s ta r
szych i w iec  ogółu z przewagą starszych. 
Ci os ta tn i dz ięk i bogactw u i  pochodzeniu 
m a ją  w łasne d ru żyny  ryce rsk ie  „ch leb o - 
jedźców “  i  w y ra s ta ją  na książąt. Rada 
starszych A rk o n y  m a zapewne zasługę 
sprowadzen ia Jom sborezyków . W olna 
ludność w ie js k a  i n iew o ln a  w  podgro
dziach je s t zorganizow ana ja k  w  Polsce 
w  lU iesia itki z dz ies ię tn ikam i, ’żebrania 
ogółu odbyw a ją  się ko ło  św ią tyń . 1

Z w iązek m iast pom orsk ich  u p ra w ia ł że
glugę na ca łym  obszarze B a łty k u , g łów n ie  
na sz laku po łudniow o-ipó łnocm nn (pośred
n ic tw o  ha nd lu  m iędzy Polską a S kandy
naw ią ) i  zachodr.io-w schodnim  (pośredni
c tw o m iędzy Europą Zachodn ią a S ło w ia 
nam i). W  ob ron ie  tego ha nd lu  to czy ł' l ic z 
ne w o jn y  z D an ią  i  Szwecją eskadram i 
o k rę tó w  do 1500 jednostek, pod dowódz
tw em  R acibora i Jochela. K ilk a k ro tn ie  
zosta ły zburfeone m iasta  k o n ku re n cy jn e  
jaik H a idhadu  (Szleswig), Lubeka, K onge- 
la  i  B irk a . W a lczy li w  p ie rw szym  rzędzie 
Ranow ie z O b o try ta m i os łan ia jąc resztę 
obszarów ' pom orskich .

Na p rzestrzen i czasowej od m n ie j w ię 
cej V I I  —  X I I  w ie k u  m iasta W ie lk iego  
Pom orza od Raroga do T ruso m a ją  he
gemonię hand low ą i  w o jenną  na ca łym  
B a łty k u  od cieśnin do o ko lic  dzisiejszego 
Sztokholm u.

P rzyczyny  upadku  zw iązku  są złożone. 
Na p ie rw szym  m ie jscu  trizeba w ym ie n ić  
podzia ł dz ie ln icow y P o lsk i, k tó ra  os łab io
na nie  m ogła użyczać ju ż  sw e j pom ocy 
w o jskow e j d la  pow strzym an ia  N iem ców  
i  uzupe łn iać s tra ty  personalne s ił m o r
skich. D a le j zaznaczył się antagon izm  m ię 
dzy ks iążę tam i a m ie js k im i w ładzam i, 
k tó ry  do p row adz ił p ie rw szych  do zaśle
p ien ia, skra jnego egoizm u i  zdrady so li
darności s ło w iańsk ie j. W reszcie n a p ły w  
osadn ików  n iem ieck ich , k tó rz y  zręcznie 
la w iru ją  m iędzy ks iążę tam i a ludnością  
tubylczą, pozysku jąc p ie rw szych  znaczny
m i poda tkam i, a gnębiąc i  spychając do 
ro l i  pa riasów  drug ich .

I I .

Na grulzach zw iązku  m ias t pom orsk ich  
w y ra s ta  n iem iecka  Hanza. Z am iast n ie - 
so lida rnośc i s ło w ia ń sk ie j sukcesy św ięci 
solidarność n iem ieck ich  przybyszów . K ra 
ja n ie  pozostają w  m iastach  z przewagą 
liczebną, ale pozbaw ian i w p ły w ó w , usu
w a n i z cechów i  z sam odzie lnych stano
w isk . Przelz ca ły  w ie k  X I I I  i  X IV  u trz y 
m u je  się ten stan rzeczy, świadcząc o du 
żej odporności ż y w io łu  m ie jscow ego im  
zakusy germ anizacyjne. Na wschód od 
O dry  są ty lk o  drobne g ru p k i N iem ców , 
lu b  zniem czonych S łow ian, na zachód jes t 
ich  n ieco w ięce j. T ru d  K ra ja n  ja ko  ry b a 
ków , żeg larzy i  rzem ieś ln ikó w  tw o rz y  fo r -
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Sprawa organizacji ku ltu ry  na Ziemiach  
Odzyskanych należy do tych ważnych 
spraw, o których mówiło się dotychczas 
najbardziej ogólnikowo i które realizowa
no z największym oporem. W ykazyw aliś
m y już daw niej na tym  miejscu, ja k  wiele  
zależy od rozwiązania spraw ku ltury. N a
leżałoby dziś jeszcze powtórzyć w  sposób 
mocny i zdecydowany, że właśnie przez 
odpowiednią organizację ku ltu ry  na Z ie 
miach Odzyskanych możemy jedynie stwo
rzyć taki typ człowieka na tych ziemiach, 
który będzie rękojm ią pozytywnego ich roz 
woju. W c z ł o w i e k u  znajdą właściwe 

»rozwiązanie wszystkie inne problemy tych 
ziem, gospodarcze i polityczne.

Ostatnio uczyniono jeden zaledwie krok  
w  kierunku rozwiązania te j ważnej a wciąż 
jeszcze niedocenionej sprawy. N a Górnym  
Śląsku powstała W ojewódzka Rada K u ltu 
ry, które j działalność skierowana będzie 
nie tylko na wąski skrawek Górnego Ślą
ska, który znajdował się przed w ojną w  gra 
nicach Rzeczypospolitej, lecz głównie na 
odzyskane ziemie Opolszczyzny. Obecna 
Rada jest drugą z kolei na tym  terenie, ale 
możliwości je j są daleko szersze, bowiem  
zapewnione ma silne podstawy m aterialne. 
Spodziewamy się po te j nowej Radzie 
bardzo wiele, spodziewamy się, że dzięki 
um iejętnej organizacji ku ltury  na ziemi 
opolskej i w ydatnej pomocy m aterialnej, 
przyczyni się do trwałego powiązania k u l
turalnego tych obszarów z Polską. Uw aża
m y też, że szczególnie teraz powinna się na 
nowo rozwinąć publiczna dyskusja na ła 
mach prasy śląskiej na tem at h ierarchii 
potrzeb kulturalnych Opolszczyzny.

Interesuje nas, który wojewoda pój
dzie w  ślady wojewody górnośląskiego? 
Rzecz jest trudna w  rozwiązaniu, gdyż n i
gdzie nie zmobilizuje się tyle pieniędzy, ile  
może dać Górny Śląsk. N iem niej uważamy, 
że wszędzie na Ziemiach Odzyskanych ta 
kie W ojewódzkie Rady. K u ltu ry  powstać 
powinny, ja k  również powinny zostać zmo
bilizowane odpowiednie dla nich fundusze. 
Zarówno Śląsk Dolny ja k  i Pomorze Z a 
chodnie czy Ziem ie b. Prus Wschodnich w  
najbliższym czsaie do organizacji swoich 
własnych Rad K u ltu ry  w inny przystąpić, 
by rozwój życia kulturalnego tych ziem  
biegi równo, bez załamań i technicznych 
trudności.

Herb Gdańska.
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tu n y  -kupców niem ieckich., k tó rz y  nada ją  
to n  w szystk iem u. D uchow ieństw o po m or
sk ie  toczy ustaw iczne w o jn y  z Gnieznem, 
aby jeszcze pogłęb ić  prizepaść, w śró d  ks ią - 
żąt b ra k  Ł o k ie tka . Rozszerzenie ha nd lu  
na F lan d rię , A n g lię  i  S kandynaw ię  zachod
n ią  (Bergen) —  w szystko  to  p rzekreś la  
m ożliw ość re a k ty w o w a n ia  dawniejszego 
zw iązku. •

Hanza usta la  sw o ją  pozycję  po p o ko ju  
s trza ło w sk im  24.V.1370, czy li w  m om en
cie śm ie rc i osta tn iego P iasta  i  rozpoczęcia 
o d w ro tu  P o lsk i od B a łty k u  k u  w schod
n im , czarnom orsk im  terenom . W śród 23 
m iast podp isu jących  po kó j są: S trza łów , 
Szczecin, G ry fia , K o łob rzeg ; z p o m n ie j

szych m ożna w y m ie n ić  N a k ło  (A nk lam ) 
Woiogoszcz, S łupsk i  D e rłów . Pośrednio 
z H anzą są zw iązane Gołonóg, D ym in , 
W o łyń , K am ień , T rzeb ia tów , Regą i  G ry 
fice ; bardzo luźno : G ardziec, Dąb, G ry fin , 
K osza lin  i  B ia łogród . W szystko to  spuś
cizna pierwszego zw iązku.

Przez następne półtoraw iecize po u k ła 
dzie w  Stńzałow ie, Hanza u p ra w ia  w ie lk i 
hande l m orsk i, k tó ry  polega na w ym ia n ie  
m iędzy A z ją  a zachodnią Europą. U trz y 
m u je  f lo ty  hand low e i  tw o rz y  no w y  typ  
jednostek m orsk ich , t. zw. „k o g g i“  w zg l. 
mniejslze „s n ig g i“ , coś pośredniego m iędzy 
o k rę ta m i w o je n n y m i a s ta tka m i ha n d lo 
w y m i.

Z w raca  szczególną uwagę na B a łty k , ja 
ko  że tu  b y ło  V k i lk a  wo jjen z D an ią  
i  Szwecją zakończonych w  1535 r. za ła
m an iem  się zw iązku.

H anza z późn ie jszym  „W o ln y m  M iastem  
G dańskiem “  oddziela P olskę pow raca jącą 
k u  B a łty k o w i, „że lazną k u r ty n ą “  od k o 
rzyści p łyną cych  z u p ra w n ie ń  w łasne j że
g lug i. Jest jedną, z  p rzyczyn  słabości gos
podarczej bogatego z n a tu ry  k ra ju .

I I I .

T rzec i zw iązek, m ia s t m o rsk ich  Rzecz
pospo lite j, p o w s ta ł w  d n iu  12 lip c a  1946 r., 
obe jm u jąc  ogółem  18 p o rtó w . N ie  będzie

to  an i po b ra tym czy  an i w ro g i po ś red n ik  
m iędzy P olską a św iatem , ale in te g ra ln a  
część Je j państw ow ości, k tó ra  chce szcze
gó ln ie  in te nsyw n ie  pracow ać d la  Je j roz
k w itu  i  budow ać n o w y  rozdz ia ł k u ltu ry  
m o rsk ie j. Chodzi o podz ia ł ró l, w za jem ną 
pomoc i  szlachetną ryw a liza c ję , aby w  m o
ż liw ie  ja k n a j szybszym  czasie P o lska  stała 
się państw em  naw skroś m orsk im .

Z am ias t ukazyw ać p e rsp e k tyw y  w spa
n ia ły c h  m oż liw ośc i pozw a lam  sobie zw ró 
cić uw agę- na d w a  poprzednie rozdz ia ły  
przeszłości, aby z n ic h  w yd ob yć  te  t ra d y 
cje pozytyw ne, k tó re  by  b y ły  im p u lsa m i 
do da lszych w y s iłk ó w , a zapam iętać sobie 
b łędy by  n ig d y  się ju ż  n ie  po w tó rzy ły .-

cmentarza in Spoon River
Edgar Lee Masters

Nagrobki
Rok 1914 stanowi przełomową datę w  

rozwoju poezji am erykańskiej X X  w. W  
tym  właśnie roku ukazało się arcydzieło 
Edgara Lee Mastersa, ur. w  Garnett, w  
stanie Cansas w  r. 1868. „Spoon R iver 
Anthology“ —  tak brzm i tytu ł tego dzieła, 
które po ukazaniu się zelektryzowało spo
łeczeństwo amerykańskie, dzieląc je na 
dwa obozy: w ielbicieli i przeciwników  
zwalczających autora za bezwzględność, 
z jaką obnażył hipokryzję, świętoszkow- 
stwo, przekupstwo, bezprawie przeciętne
go miasteczka amerykańskiego, od razu 
bowiem zrozumiano, że Spoon R iver 
to tylko jedno z m iliona zgrupowań ludz
kich na terenie Stanów.

W ielbiciele, którzy w  Mastersie powi
ta li twórcę dzieła na wskroś oryginalne
go, podziwiają w  jego nagrobkach silne, 
celujące w  lapidarnych, tacytowskich o- 
kreśleniach sylwetki osób, co spocząwszy 
na zboczu rzeki, w  nagrobkach zdradzają  
swoje tajemnice. Dzieło Mastersa znalasło 
żyw y oddźwięk w  dalszej twórczości ame
rykańskiej, zarówno poetyckiej ja k  i po
wieściowej. Przełożone zostało na wiele  
języków obcych. Poniżej podajemy parę 
uryw ków  z wymienionego zbioru, w  prze
kładzie Stanisława Helsztyńskiego.

Lois Spears
T u ta j spoczywa ciało Loisy Spears,
z domu Loisy Fiuke, córki W illarda Fluke,

żony Curysa Spearsa,
m atki M y r tli  i V irg ila  Spearsa,
dzieci o widzących oczach i zdrowych członkach

(ja urodziłam się ślepa).
Byłam  najszczęśliwszą wśród kobiet 

jako m atka, żona i pani domu, 
starając się o ukochanych moich 

i robiąc z mego domu 
ognisko ładu, dostatku, gościnności.

Bo chodziłam po pokojach 

i w  ogrodzie
z instynktem  tak pewnym ja k  wzrok, 
jakbym  na końcu palców m iała oczy 

Chwała Bogu na wysokościach.

Knowlt Hocheimer
Byłem  pierwszą ofiarą b itw y pod Missionary Ridge. 

Kiedym  poczuł, że kula przeszła przez me serce, 

żałowałem, że nie zostałem w  domu idąc 
do więzienia za kradzież świń C u rl‘a Trenary, 

zamiast uciekać i zaciągać się do wojska.
Raczej po tysiąc razy więzienie stanowe 

niż leżeć pod figurą tą skrzydlatą z m arm uru  

i cokołem granitowym, 
na którym  widać słowa: „Pro P atria“.

Co one —  właściwie —  oznaczają?

Margaret Fuller Slack
Byłabym  równie w ie lką ja k  George Eliot, 
gdyby nie los mój nieprzychylny.
Popatrzcie na me zdjęcie z atelier Penniw itta: 
podbródek wsparty dłonią, oczy osadzone 
głęboko, szare, przenikliwe.
Ale w yłonił się prastary problem:
ja k  żyć? w  panieństwie, czy w  małżeństwie,
w  wolnym  związku?
W tedy to John Slack, drogerzysta, prosił mnie o rękę
łudząc się, że da m i możność i czas na powieści —
wyszłam za niego, dając mu ośmioro dzieci
i czasu nie mając na pisanie
W łaściwie, byłam i tak  już stracona,
gdy się zakłułam  igłą w  rękę,
urządzając dla dziecka pranie,
i um arłam  na tężec, taką śmieszną śmiercią.
Słuchajcie mnie ludzie o ambitnych duszach:
Płeć jest przekleństwem życia.

W yry li na mym kam ieniu te słowa:
„Życie m iał lekkie; żywioły tak sharmonizowane 
W  nim  były, że N atura mogła powstać 
I  ogłosić całemu światu: Oto człowiek “
Ci co mię znali śmieją się,
Czytając te frazesy puste.

W  istocie bo nagrobek mój brzmieć winien:
„Życie m iał ciężkie; wszystko tak skłócone 
W  nim  było, że wiódł wojnę z życiem  
Aż go ono zabiło.“
K iedy żyłem, nie mogłem dać rady oszczerstwom. 
Teraz, gdym um arł, znosić muszę ten napis 
W yryty  na grobie głupca.

Dorcas Custine
Nie byłam  łubiana przez ludzi z miasteczka, 
ponieważ m ów iłam  im  prawdę do słuchu.
Jeżeli ktokolw iek zaw inił w  m ej sprawie, 
szłam z ostrym protestem, karciłam  go jawnie, 
nie kryjąc urazy tajem nej lub gniewu.
Choć ludzie czyn sławią młodzieńca ze Sparty, 
co u kry ł pod płaszczem swym w ilka, wnętrzności 
mu zjadającego, bez jednej słów skargi, 
ja  sądzę, że dzielniej jest chwycić łeb w ilka, 
wyrzucić go, zwalczyć chociażby na drodze 
śród kurzu i wycia boleści.
Niesforną być może ciał cząstką nasz język, 
jednakże milczenie zatruw a nam duszę.
Niech kto chce mnie gani —  jam  zadowolona.

Benjamin Pantier
W  grobie tym  leżą razem Ben Pantier, adwokat, 
i Nig, jego pies, towarzysz i pociecha 
Szarą drogą odeszli przyjaciele, kobiety, 
mężczyźni, dzieci, wszyscy aż zostałem sam jeden 
z Nigiem, współtowarzyszem w  łóżku i przy szklance. 
W  młodości swej w iedziałem co aspiracja, sława.
A le ta co mię przeżyła, oplątała m ą duszę 
pętami, które wytoczyły ze mnie miąższ życia 
tak, że ja, niegdyś człowiek silny, żyłem w  końcu 
złamany, z Nigiem, z ty łu  w  izbie za brudnym biurem. 
Pod kością m ojej szczęki śpi w tulony nos Niga 
m rok pokrył nasze dzieje. Id ź  dalej, głupi świecie!

Jacob Goodpasture
Kiedy Fort Sumter upadł i  w ojna wybuchła, 
płakałem  z głębi swej goryczy w  duszy:
„O sławna Republiko, nie istniejesz więcej?“
Gdy pochowano syna mojego, żołnierza, 
przy odgłosie huczących trąb i w erbla bębnów, 
złamało się me serce pod ciężarem moich 
lat osiemdziesięciu i płakałem:
„O, synu, który padłeś w  walce te j niesłusznej, 
w  w ojnie o Wolność umęczoną, zm arłą!“
I  zagrzebałem się pod traw ą tutaj.
A  oto teraz, z w ieży czasów patrzaj: 
trzy razy po trzydzieści m ilionów ludzi 
złączonych jest w  miłości szerszej prawdy 
i  oczekuje w  zachwycie narodzin 
nowego Piękna,
płynącego z Braterstw a i Miłości.
Ja oczyma m ej duszy wcześniej widzę 
Przem iany te niżeli wy.
Lecz wy, liczne w yro je złotych orłów  
z gniazd wciąż wyższych, 
w zlatujący wciąż górniej, szukający 
podsłońecznych regionów M yśli, 
darujcie zaślepienie dawno zm arłej sowie.

Percy Bysshe Shelley
Ojciec mój, który m iał ruchomy wagon-warsztat, 
dorobił się m ajątku  na podkowach koni, 
i w ysłał mnie na uniwersytet w  M ontrealu.
Nic się tam nie uczyłem, wróciłem  do domu 
i polowałem z Bertem  Kesslerem po polach 
na przepiórki i bekasy.
Na Jeziorze Thompsona cyngiel m ojej fu z ji 
zaczepił o burtę łodzi
i ku la z niej serce przebiła m i na w ylot.
Kochający mnie ojciec postawił nad grobem  
m ym  kolumnę z m arm uru, na nim  kształt kobiety, 
rzeźbionej przez włoskiego mistrza.
M ówią, że prochy mego im iennika  
rozsypane zostały kolo piram idy  
Caiusa Cestiusa gdzieś w  pobliżu Rzymu.

Bert Kessler
T ra fiłem  swego ptaka w  skrzydło,
choć leciał prosto w  zachód słońca;
kiedy strzał przebrzm iał, wznosił się wciąż wyżej
poprzez odpryski złocistego światła,
aż wyw rócił koziołka, nastroszywszy pióra
i podczas gdy puch zlatyw ał opodal,
sam runął w  traw ę niby ołowianka.
Chodziłem wkoło, rozchylając krzewy, 
aż zobaczyłem krople k rw i na kłodzie 
a przepiórkę leżącą tuż, gdzie zgniły korzeń. 
Ściągnąłem rękę i choć nigdziem głogu 
nie w idział czułem, że mię coś ukłuło; 
chw ila —  i wyśledziłem grzechotnika: 
powieki żółtych oczu m iał wścież otworzone, 
skroń podniesioną i cofniętą w  kręgi, —  
plama okrągła barw y popielatej, 
liście dębowe zbladłe pod tłem  liści.
Stałem jak  w ryty , a on się rozwinął, 
cofnął i zaczął kryć się pod w ykrotem  —  
bez czucia już leżałem w  traw ie.

Tłum aczył z ang.
Stanisław Helsztyński.

Cassius Hueffer
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S praw a zespolenia k u ltu ra ln e g o  nasze
go św ieżo odzyskanego Zachodu z całością 
życia P o lsk i m a sw oje różno rak ie  aspekty 
i różno rak ie  po s tu la ty , w ym aga dobrze 
p rzem yślane j o rg an izac ji i  je j konsekw ent 
nego przeprow adzen ia. T u  n ie  w ystarcza 
ty lk o  os ied len ie się paru. a rty s tó w  czy p i
sarzy, choćby naw e t zw ią za li się swą tw ó r 
czością ż  p ro b le m a m i Z iem  O dzyskanych, 
an i ej. p. udostępnien ie  te a tru  po lskiego 
m iastom  i  m iasteczkom , choć oczyw iście 
oba te zagadnienia m a ją  sw oje bardzo 
duże znaczenie. T rzeba je dn ak  na Z ie 
m ia ch  O dzyskanych stworzyć ośrodki ku l
turalne i naukowe, k tó re  by n ie  ty lk o  od
g ry w a ły  ro lę  p o ś red n ikó w  p ro m ie n iu ją 
cych i  nasyca jących te ziem ie polskością, 
ale' w n o s iły  w k ła d  w łasne j, tw ó rcze j p ra 
cy w  życia k u ltu ra ln e  całej P o lsk i. T rze
ba dobyw ać na ja w  i  uw ypuklić często 
rozmyślnie ukryte  zabytk i polskości, bę
dące dow odam i naszej przeszłości k u l tu 
ra ln e j na tych  z iem iach i  trzeba zetrzeć 
z n ich  pokost n iem czyzny na ros ły  tu  
w  ciągu d ług ich  w ieków , n ie  niszcząc p rzy  
ty m  w a rto śc i o cha rakterze ponadnarodo
w ym . N ie  są to  sp raw y ła tw e  i  w ym aga ją  
bardzo um ie ję tnego i  de lika tnego  postępo
w ania .

W R O C ŁA W  JA K O  C E N TR U M  
K U L T U R A L N E

U n iw e rs y te t i P o lite ch n ika  w roc ław ska , 
k tó ry c h  uroczysta in au gura c ja  odbyła  się 
w  m a ju  tego roku , s ta ły  się p ie rw szym  
ośrodk iem  n a u k o w o -k u ltu ra ln y m  na ty m  
teren ie . P rzy  n im  w yro s ło  ,od razu  W roc
ła w sk ie  T ow arzys tw o Naukow e, a In s ty 
tu t  Ś ląsk i o tw o rz y ł sw ój oddzia ł. To są na 
razie skrom ne •  początk i, ale zważywszy 
trudnośc i, w  ja k ic h  po w staw a ły  na gru - 
teach W roc ław ia , n ik łe  ś ro d k i finansow e, 
ja k ie  b y ły  p rzy  ty m  do dyspozycji, są to 
osiągnięcia, k tó re  p rzy ją ć  trzeba, z  pe łnym  
uznaniem . W rocław  jest predestynowany 
na to, by się stal centrum ku lturalnym  
obydwu Śląsków, Dolnego i Górnego, by 
s ta ł się d ru g im  K rako w e m , skup ia jącym  
in s ty tu c je  naukow e, zb io ry , muzea i  za
b y tk i.  Już dziś coraz w y ra ź n ie j okazu je  
się, że ta k im  g łó w n ym  cen trum  K a to w ice  
nie  będą, ja k k o lw ie k  oczyw iście n ie  zna
czy to, by  n ie  m ia ły  one posiadać swego 
życia ku ltu ra ln e g o  i  swoich ośrodków  k u l
tu ra ln y c h .

W  ogóle na leży kon ieczn ie  skończyć z 
wszelką szkodliwą centralizacją ku ltu ra l
ną i w  sensie ogólnopolskim i w  sensie 
śląskim. A n i K ra k ó w , an i W arszawa nie 
może sobie rośc ić  p ra w  do ja k ie jś  w y łą cz 
ności czy m onopo lu  na w sze lk ie  in s ty tu c je  

. ku ltu ra lne*. T a k  samo i  na naszych Z ie 
m ia ch  Zachodn ich  W roc ła w , choć będzie 
cen tru m  g łów nym , n ie  p o w in ie n  być cen
tru m  je dyn ym . C a łko w ite  k u ltu ra ln e  w y 
ja ło w ie n ie  naszej p ro w in c ji na rzecz w ię k 
szych ośrodków  b y ło  fa ta ln y m  błędem  
p rzedw o jenne j P o lśk i, sp raw ia jącym , że 
p ro w in c ja  ta  s taw a ła  się zaściankiem  bez 
żadnych szerszych pe rspek tyw , z k tó rego  
każda w artośc iow sza jednostka  p rzy  n a j
b liższe j o k a z ji uc ieka ła . Tym czasem  is tn ie  
n ie  pew nych  ośrodków  k u ltu ra ln y c h  w ła 
śnie w  m iastach  p ro w in c jo n a ln y c h  jest 
w ażnym  czynn ik ie m  ożyw ia j ącym  je. N ie  
mogą być a rgum entem  p rze c iw ko  tem u 
w zg lędy w ygody p rz y  skup ie n iu  m oż liw ie  
dużej ilośc i zb io ró w  oko ło jednego in 
tensywnego w a rsz ta tu  naukowego, gdyż 
naw et, je że li po m in iem y m ożność w yp oży 
czania ks iążek czy rękop isów , co zawsze 
przecież się p ra k ty k o w a ło , k rążen ie  po 
różnych  środow iskach badaczy i  uczonych 
może dać ty lk o  doda tn ie  re z u lta ty  przez 
w za jem ne k o n ta k ty .

Jeże li idz ie  o Ś ląsk, to  poza W ro c ła 
w ie m  ta k im i cen tram i czy „p o d ce n tra m i“  
będzie jakaś miejscowość czy miejscowo
ści w  okręgu przemysłowym, Katowice i 
Rytom, gdzie są ju ż  k u  tem u  dane (b ib lio 
teka, . m uzeum , wyższe uczeln ie) oraz na 
D o ln ym  Ś ląsku praw dopodobn ie  Jelenia 
Góra z okolicą (Cieplice), k tó ra  sam orzut
n ie  w y ro b iła  się na pew ien  ośrodek k u l
tu ra ln y , p rz y  ty m  n ie  m ożna też zapom i
nać . o Legn icy , k tó ra  w  p rzyszłośc i n ie 
w ą tp liw ie  będzie m ia ła  rów n ie ż  dane w  
ty m  k ie ru n k u .

R E M B R A N D T Y  I  D Z IU R A W A  W A N N A

A b y  w szystk ie  te  ośrodk i m og ły  się re 
a ln ie  rozw ija ć , m usi is tn ieć  podstawa do 
tego w  postaci odpowiednio skompletowa
nych zbiorów i  pracowni naukowych.
O czyw iście po trzeba do tego p ien iędzy i 
jeszcze raz. p ien iędzy —  co do tego nie  
m a się co łudz ić , żeby ich  b y ła  w ys ta rcza 
jąca ilość —  oraz fachow ców . Ostatecznie 
bu rm is trzem  czy starostą m ożna być bez 
przygo tow an ia , ale b ib lio te ka rze m  czy 
p ra co w n ik ie m  m uzeum  —  nie. B ra k  łu d z i 
w  te j dziedzinie, ja k  w  w ie lu  in n ych , jest 
ogrom ny. Już naw e t re fe re nc i w yd z ia łów  
k u ltu ry  i  sz tu k i p rzy  m ag is tra tach  czy 
starostwach, często, bardzo często pozosta
w ia ją  w ie le  do życzenia. To nie  anegdota, 
że jeden z ta k ic h  re fe re n tó w  z Dolnego 
Śląska, sk łada jąc ra p o rt do u rzędu  w o je 
wódzkiego o in w e n ta rzu  w  ja k im ś  zabez
p ieczonym  obiekcie, podał, iż, zn a jd u ją  się 
ta m  cztery V a n  D yck i, dw a R e m brad ty  i 
jedna  w anna z dziurą . Po spraw dzeniu 
przekonano się, że owe R e m bran d ty  i Van 
D y c k i to oczyw iście  na jzw yk le jsze  oleo
d ru k i, za to „w a n n a “  okazała się .au ten 
tycznym  sarkofag iem .

R ozbudow ując zb io ry  i  p racow n ie  na 
D o lnym  Ś ląsku trzeba zawsze pam iętać 
o tym , co się osta ło i  co> godne je s t jZa- 
chowania, ja k  i  o tym , by ty m  istniejącym  
już zbiorom nadać polski charakter i zasi
lić je obiektam i z t. zw, Polski centralnej. 
O czyw iście n ie m a  celu trzym ać się ja k ie jś  
ogólnej zasady u trz y m a n ia  w szys tk ich  
ośrodków  pozostaw ionych przez N iem ców . 
N ie  m am y pow odu troszczenia się o za
chowanie w  całości tych  pozostałości n iem 
czyzny, p rze c iw n ie  na leżałoby je  odpo
w iedn io  zreorganizow ać czy rozparce lo 
wać. T a k  n. p. na ty m  te ren ie  n ie m a l każ 
de m iasteczko pow ia tow e m ia ło  swoje re 
g ionalne m uzeum  z eksponatam i n ie  raz 
bardzo m ie rn y m i, ko m p le to w a n ym i w e 
d ług zasad n iew ie le  ze sztuką m a jących 
wspólnego-. O czyw iście na u trzym a n ie  te 
go rod za ju  m uzeów n ie  m og lib yśm y sobie 
pcew o lić  z b ra k u  odpow iedn ie j lic zb y  fa 
chow ców  i n ie  b y ło b y  to zresztą z ja k ic h 
k o lw ie k  w zg lędów  celowe. T y lk o  w  w y ją t 
ko w ych  w ypadkach  -trzeba  będzie u trz y  
mać n ie k tó re  z ty c h  m uzeów ze w zg lędu 
na wartoiść ich  zb iorów . Z  pozostałych 
m ożna ty lk o  w yb ra ć  co na jcenn ie jsze  eks
pona ty  by  um ieścić je  w  m uzeum  reg io 
na ln ym  czy h is to rycznym  w e W roc ław iu . 
To osta tn ie  —  doda jm y to  naw iasem  — 
p ro je k tu je  się ca łk iem  rea ln ie , a w  ogóle 
sieć m uzeów w  ca łe j Polsce zn a jd u je  się 
w  tra k c ie  op racow yw an ia  w  M in is te rs t
w ie  K u ltu r y  i Sztuk i.

K Ł O P O T Y  Z B IB L IO T E K A M I

-  W szystk ie  te zagadnienia w ys tęp u ją  
szczególnie ostro w  organizowaniu biblio
tek. Pozostałe ks ięgozb io ry  —  to księgo
zb io ry  n iem ieckie , w  na jlepszym  raz ie  z 
pew nym  quan tum  książek w  językach  in 
nych, ale w  każdym  raz ie  n ie  po lsk im . Z 
ty c h  k s ią ż k i z zakresu n a uk  prizyrodniczo- 
techn icznych  są nada l w a rto śc io w ym  na
by tk ie m , choć n ie  w szystk ie , bo w iadom o, 
że N iem cy do w sze lk ich  dz iedz in  n a u k i sta 
r a l i  się zaszczepiać ideo log ię  h itle ro w ską . 
G orzej je s t z hu m an is tyką . Ośrodek śląski 
niew ątpliw ie będzie centrum badań nad 
polskim Zachodem i  tu  muszą być odpo
w iedn ie  z b io ry  m a te ria łó w . B ib lio te k a  
Ś ląska w  K a to w ica ch  i  B y to m iu  posiada 
bardzo duży zb ió r S ilesiaców , a jeszcze 
kom p le tn ie jsze  S ilesiaca znaleźć m ożna w  
daw nych  zb iorach rod z in y  Scha ffgotschów  
w  Cieplicach^ O czyw iście rozp a rce low y- 
w arjie  ty c h  zb io rów , s tanow iących pewne 
zam kn ię te  całości, n ie  m ia ło b y  sensu i 
dalsze grom adzenie S iiesiaców  w in n o  się 
odbyw ać oko ło  ty c h  is tn ie ją cych  już, w ca 
le pow ażnych  podstaw  z pewną dobudów 
ką w  ce n tra ln ym  W roc ła w iu . Rów nież n ie  
naruszone w in n y  pozostać ta k ie  pracownie 
naukowe ja k  p racow n ia  fizyko -ch e m icz 
na w  C iep licach, k tó ra  na razie n ie  może 
znaleźć pom ieszczenia we W roc ła w iu , ale 
ju ż  oddaje duże us ług i ja ko  warsztat, p ra 
cy u n iw e rs y te to w i w ro c ław sk ie m u . P o
dobnie rzecz się m a z in n y m i poza b ib lio 
teką  zb io ra m i Schaffgotschów , ja k  zb io -

rem  o rn ito log icznym  czy m ine ra log icz 
nym . T en  os ta tn i n ieste ty, zosta ł ju ż  w y 
w iez io ny  do W arszaw y.

SZABER K U L T U R A L N Y

Z ty m  w yw ożen iem  —  to  znow u cała 
n iep rzy jem n a  sprawa. Z Dolnego Śląska 
wywozi się w ie le zbiorów naukowych i 
bibliotek, w yw ozi się je mimo, że i jed 
nych i  drugich tu ta j tak bardzo potrzeba. 
K s ią ż k i sk łada się w  m agazynach w  K r a 
kow ie , gdzie czekać będą d ług ie  la ta  na 
z in w en ta ryzow an ie . D ecydu je  o ty m  spe
c ja ln a  de legatu ra  b ib lio teczna  w  K ra k o 
w ie , k tó ra  w  po trzebach Dolnego Ś ląska 
się nie o r ie n tu je  i  w  żadnym  w yp a d k u  nie 
ko n su ltu je  się w ro c ła w s k ic h  ośrodków  
naukow ych, k tó re  w  te j sp raw ie  m ia ły b y  
przede w szys tk im  coś do pow iedzenia. Te
go rod za ju  m echaniczne ogołacanie Z iem  
O dzyskanych z dóbr k u ltu ra ln y c h  je s t rze
czą niedopuszczalną, z  p u n k tu  w idzen ia  
państwowego w p ros t szkod liw ą. O sta tn io  
w e W ro c ła w iu  odby ła  się kon fe ren c ja  z 
udz ia łem  p rze ds taw ic ie li trzech  m in is 
te rs tw : Z iem  Odzyskanych, O św ia ty  i  K u l 
tu ry  oraz m ie jscow ych  ośrodków  nauko 
w ych , k tó ra  wypowiedziała się stanowczo 
przeciw wywożeniu zbiorów naukowych i 
książek z Dolnego Śląska. Postanow iono 
p rzy  ty m  w sze lk ie  decyzje, dotyczące a r
c h iw a lió w  i  m uzea liów  poddaę k o n tro li i 
o p in ii K o m is ji N aukow e j, złożonej z przed 
s ta w ic ie li m ie jscow ych  czynn ikó w  facho
w ych  z W ro c ła w sk im  T ow arzys tw em  N au
ko w y m  na czele. W szystko to są oczyw i
ście ty lk o  dezyderaty, k tó re  —  w ie rz y m y  
to —  będą w z ię te  pod  uwagę przez t. zw. 
c z y n n ik i m ia roda jne .

W R O C ŁA W  W O Ł A  O K S IĄ Ż K Ę  P O LS K Ą
In n a  spraw a to  spolszczenie zbiorów i 

zasilenie ich książką czy eksponatami pol
skimi1. B ib lio te k a  u n iw e rs y te tu  w ro c ła w 
skiego spłonęła. Je j trzo n  obecnie s tanow i 
daw na b ib lio te k a  m ie jska , m ająca so lidny, 
aczko lw iek  d la  ce lów  un iw e rsy teck ich , n ie 
w ys ta rcza jący  poziom . O czyw iście ca łko 
w ic ie  p rzy  ty m  pozbaw iona je s t książek 
po lsk ich . O k s ią ż k i te  W ro c ła w  w o ła  do
nośnym  głosem. D ecyzja  —  sądzę, że m oż
na m ów ić  tu  ju ż  o de cyz ji —  pozostawie
n ia ,,Ossolineum“ w  całości) w e W rocławiu  
była ze wszech m iar godna uznania. „Osso
lin e u m “  je s t zb y t poważną pozycją  w  dz.e 
ja ch  k u l tu r y  po lsk ie j, b y  m ożna je  by ło  
ćw ia rto w a ć  i  dz ie lić  pom iędzy różne 
ośrodki. W e W ro c ła w iu  „O sso lineum “  bę
dzie pow ażnym  zas trzyk iem  ks ią żk i p o l
sk ie j i  pom ocą w  stud iach un iw e rsy te c 
k ic h . Zastrzeżenia, ja k ie  w ysuw ane są z 
in n ych  m iast, że pow in no  się ono znaleźć 
w  ośrodku  o ba rd z ie j in te nsyw nym  w a r
sztacie n a u ko w ym  są zupe łn ie  n ie isto tne, 
bo „O sso lineum “  obliczone je s t n ie  na dziś 
ty lk o , ale na d ług ie  la ta , a z n im i ośrodek 
na uko w y  w e W ro c ła w iu  rozrośnie się n ie 
pom ie rn ie  i  w łaśn ie  „O sso lineum  ‘ m usi 
się do tego p rzyczyn ić . Obecnie kw e s tią  
n a jp iln ie js z ą  je s t rozm ieszczenie nade
szły ch ks iążek i  ja k  najszybsze ich  ud o 
stępnienie a to znów  w ym aga p ien iędzy 
i  to dosyć sporych, a w ięc  now a trudność.

„O sso lineum “  je dn ak  n ie  p o k ry je  w szy
s tk ic h  po trzeb u n iw e rsy teck ich , bo i  po
m yślane b y ło  w  in n y m  ro d za ju  i  do te j po
r y  przyszła  ty lk o  jego część, na  następne 
jeszcze czekam y. To też  bibliotekę uniw er 
sytecką trzeba koniecznie zasilić książka
m i polskimi. M ożna by  to  z ro b ić  i  trzeba 
to zrob ić  przez przekazanie d u b le tó w  z in 
nych  b ib lio te k  u n iw e rsy teck ich , k tó ry c h  
posiadają one n ie  raz sporo. W zam iąn za 
to b ib lio te k a  w ro c ław ska  m og łaby służyć 
sw o im i du b le ta m i ze zb io ró w  pon iem iec
k ich .

A R C H IW A  I  M U Z E A
D o da jm y  tu  jeszcze parę  s łów  o a rc h i

w ach i  muzeach. O ty c h  os ta tn ich  w spo
m in a liśm y  ju ż  naw iasow o p rzy  czym  ogó l
ne zasady postępow ania są podobne co p rzy  
b ib lio teka ch . O bok m uzeum  h istorycznego 
we W rocław iu m a powstać jako jedno z 
pierwszych M uzeum  Sztuki, k tó re  m usi 
skup iać dzie ła  w yso k ie j w a rtośc i. I  znow u 
n ie  ty lk o  te, k tó re  osta ły  się na D o lnym  
Ś ląsku i  k tó re  zw iązane są z polskością,

ale przede w szys tk im  te, k tó re  zaświadczą 
o w artośc iach  k u ltu ry  ogó lnopo lsk ie j. Z a
czątk iem  tego m uzeum  będzie ga le ria  obra 
zów  „O sso lineum “ . O Panoramę Racławic
ką  W rocław  w alczy z Krakowem , który  
jest specjalnie zachłanny na wszelkiego 
rodzaju zbiory i zabytki. S praw a n ie  jest 
przesądzona. S tw ie rdza jąc  o b ie k tyw n ie  
pewne w zg lędy  raczej n a tu ry  technicznej, 
k tó re  p rze m a w ia łyb y  za K rako w e m , m us i
m y  przyznać, że w szystk ie  in ne  są po s tro 
n ie  W roc ław ia . Panoram a R ac ław icka  nie 
je s t dziełem , m a jącym  ja k ieś  Z p u n k tu  w i
dzenia sz tuk i specja lne w a lo ry  a rtys tycz 
ne, m a je dn ak  bardzo duże dane oddzia
ły w a n ia  na najszersze m asy i  zw iązana 
je s t z sentym entem , czyn iącym  z n ie j 
drogą p a m ią tkę  narodową. N ie  u lega w ą t 
p liw ośc i, że pozostaw ien ie je j w e W roc ła 
w iu  ożyw iło b y  ogrom nie p o ls k i k ra jo b ra z  

-k u ltu ra ln o -n a ro d o w y  tego m iasta  i  całe
go Dolnego Śląska. Is tn ie jące  ju ż  m uzeum  
w  B y tom iu , posiadające cenną ga lerię  
obrazów, obok innego rod za ju  zabytków , 
w in n o  oczyw iście zostać w  ty m  m ieście 
p rzy  kon iecznym  p o p ra w ie n iu  w a ru n k ó w  
pomieszczenia, na ja k ie  z b io ry  te są teraz 
skazane.

Osobną spraw ą je s t zabezpieczenie, za
b y tk ó w  a rch ite k to n iczn ych  i  ich  reko n 
s tru kc ja , w ym aga jąca dużych zasobów 
pien iężnych. Jak  w ie le  je dn ak  można 
zdzia łać także sk rom n ym i środkam i św iad 
czy fa k t  odnow ien ia  k i lk u  s ta rych  kościo
łó w  w e W roc ła w iu .

Jeże li nasi m uzea ln icy  zda li egzam in 
spraw ności i  od p ie rw szych  d n i ru szy li 
n iem a l tuż  za fro n te m  na  poszuk iw an ia  
w yw iez ion ych  dz ie ł sztuk i, osiągając duże 
re z u lta ty  i  w  p racy  te j do te j po ry  n ie  
us ta li, o ty le  z archiwam i sprawa przed
stawiała się znacznie gorzej. Dziś zaczyna 
się na p raw iać  b łędy pope łn ione w  p ie rw 
szych m iesiącach i  m ożna m ieć nadzieję, 
że sy tuac ja  w  n ied a le k ie j przyszłości się 
popraw i.

R A D A  K U L T U R Y
N ie  są to wszystko sp raw y ła tw e . Raz 

jeszcze je dn ak  trzeba podkreślić , że p rzy  
ich  rozw ią zyw a n iu  muszą p rz y n a jm n ie j 
op in iow ać, je że li n ie  decydować w ro c ła w 
skie c z y n n ik i k u ltu ra ln o -n a u k o w e . Na 
ko n fe re n c ji, o k tó re j w yże j b y ła  mowa, 
postanow iono rów n ież  powołanie do życia 
Rady K u ltu ry  W ojewództwa W rocławskie
go na w zó r analogiczne j in s ty tu c ji w  W o
je w ód z tw ie  Ś ląsko-D ąbrow sk im . Rada ta 
będzie koo rdyn ow a ła  cała gospodarkę k u l
tu ra ln ą  na te ren ie  W ojew ództw a w ro c ła w 
skiego i  w  n ie je d n ym  w y p a d k u  w in n a  
uzgadniać swe stanow isko z Radą Śląsko- 
D ąbrow ską. Jeże li z je j op in ią  będą lic z y 
ły  się c z y n n ik i rządowe p rzy  w yd a w a n iu  
decyz ji w  spraw ach k u ltu ra ln y c h  ty c h  te 
ren ów  —  w te d y  będzie m ożna m ów ić  o 
ra c jo n a ln ym  up o rządkow an iu  gospodarki 
k u ltu ra ln e j na  Z iem iach  Odzyskanych.

Nowości wydawnicze „W iedzy ’

Do nabycia we wszystkich księgarniach
cena zł. 250 (75)
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Roman Aftanazy

Ossolineum i Ossolińczycy in czasie mojny
zaś w  doda tku  lu n ą ł deszcz, sy tuac ja  zda
w a ła  się bez w y jśc ia .

A le  w te d y  p ra cow n icy  naukow i, wszyscy 
belz w y ją tk u , s ta rzy ' czy m ło dz i z a b ra li się 
do ra to w a n ia  b yd y n k u  i  zb iorów . W sp i
n a li się w ięc do k to rzy  i m ag is trzy  po da
chu, ła ta ia c  go czym  się dało, z a b ija li des
k a m i zionące pustką  d rz w i i  okna. S łabsi 
i ko b ie ty  u k ła d a li ks ią żk i w  stosy w  m ie j
scach zabezpieczonych od w ilg o c i, łado 
w a li do sk rzyń  na jcennie jsze d ru k i i  ręko 
pisy, w yw ożąc je  następnie do p iw n ic  
kościo ła OO. D o m in ikanów , chroniąc 
w  ten sposób przed sk u tk a m i e w en tu a l
nych  da lszych na lo tów . Jak  potężna to 
by ła  praca, ile  w ym aga ła  pośw ięcenia i ja 
ką  m iłośc ią  d la  In s ty tu c ji m us ia ła  być 
ożyw iona, w iedzą ty lk o  cli, k tó rz y  sami 
b ra li w  n ie j czynny udz ia ł, n ie  szczędząc 
n i s ił, n i resztek garderoby, idące j ła tw o  
w ,  strzępy, wobec b ra k u  w p ra w y  w  w y 
ko n y w a n iu  czynności fizycznych  przez in -  
te lle k tu a lis tó w . W ie lk ie  skrzyn ie  m us ie li 
on i sam i w ynos ić  z budynku , ładow ać na 
wóz, n ie je d n o k ro tn ie  ciągnąć przez m iasto 
w ła sn ym i s iłam i, wobec b ra k u  innych  
ś rodków  pociągow ych, w y łado w yw ać, a 
następnie po s trom ej k ładce  znosić znów 
do podziem i k laszto rnych .

G dy f ro n t  p rz e w a lił się przez m iasto i 
m inę ła  groźba bom bardow an ia , p rz y  po
m ocy' fina nso w e j w ładz  radzieck ich , za
częto przyp row adzać gm ach Ossolineum  
do po rządku  i  p rzystąp iono  po up rzedn im  
zas ilen iu  personelu k ilk o m a  n o w y m i p ra 
cow n ikam i, do n o rm a ln e j racy. I  znów 
koslztem w y s iłk u  p ra co w n ikó w  um ys ło 
w ych , g łów n ie  n iezastąpionego w  ta k ic h  
razach Jasia R ogali, p rzew ieziono zabez
pieczone z b io ry  z podziem i kościo ła  do
m in ikań sk ie go  do b u d yn ku  B ib lio te k i,  w y 
pakow ano je, przesuszono, o ile  w k ra d ła  
się w ilg o ć  i  umieszczono je  na daw nym

Roman Horoszkiewicz

Głąboujicze
S ta ry  G łąb*) m ia ł syna, k tó ry  nazyw a ł 

się K onkoder, a K o n ko d ra  synem  b y ł M i
chał. B ra te m  rodzonym , a lbo s try jecznym , 
(dok ładn ie  tego n ie  w iadom o) M icha ła , 
b y ł K w ia te k  nazyw any K ik a . B y ł on  w  
każdym  razie w  p ros te j l in i i  w n u k ie m  
G łąba. Jak  się na zyw a ł syn M icha ła , nie 
w iem y, ale znow u w n u k ie m  jego b y ł M i
k o ła j!  B y ło  jeszcze w ie lu  m ężczyzn i  k o 
b ie t w  ty m  rodzie G łąbow ym , ale ju ż  w ię 
cej im io n  ich  n ie  znam y.

N ic  by  n a tu ra ln ie  n ie  by ło  ciekawego 
w  ty m  w y lic z e n iu  k i lk u  ludz i, bo i  żyw o
ty  ich  n ie  odznaczały się n iczym  osob li
w ym . O t z w y k ły , po lsk i, ch łopsk i ród . A le  
w łaśn ie  dlatego, że ch łopski, w łaśn ie  d la -

*) A n to n i M a łe ck i: „Z  przeszłości dzie
jo w e j.“  I  w yd . K ra k ó w  1897, str. 202— 209.

Kirsten Schottlaender

Tegoroczna laureatka Nobla — G. Mistral

n iew ym o w n ie  tru d n e  s tanow isko w  la ta ch  
okupac ji, n ie  pozw a la ła  nam  go opuścić.

N ie  p o tra fię  sobie w yobraz ić  an i ja . an i 
żaden z m o ich  ko legów  owego przyszłego 
O ssolineum  bez naszego ukochanego k u 
stosza p ro f. G ębarow icza, bez dr. W acła 
w a O lszewicza, chodzącej encyk loped ii 
w iedzy w  ogóle, a spraw, tyczących się 
O solineum  w  .szczególności, zawsze ru c h 
liw ego i  pełnego życia, stałe uśm iechn ię 
tego, stale gotowego do w sze lk ich  us ług i 
w y jaśn ień  i  ta k  samo oddanego Z a k ła d o w i 
ja k  Kustosz, bez d ług o le tn ie j i  zasłużonej 
d la  O ssolineum  b ib lio te k a rk i N in y  K ra u -  
zówmy czy Stasi G ruckm ann, bez d r. M a 
r i i  'C hm ie low skie j, p ro f. K . G ieb u łto w sk ie 
go rznawcy rękopisów , d r. K . I ło w s k ie j,  M . 
L u fto w e j, F. Lu tm a no w e j, L . F lo rkó w n y , 
M. B e rn ack ie j, M . T yszkow sk ie j, N. Ż a lę - 
sk ie j, M . G órk iew icza , W. B a n d u ry  oraz 
dra F ranciszka P ajączkow skiego, siedzą
cego w  m ura ch  O ssolineum  od dw udzie 
stu la t, a dziś pełn iącego fu n k c je  ku s to 
sza części Z ak ładu , zna jd u ją ce j się ju ż  
w e W roc ła w iu .

G dybym  chc ia ł w y m ie n ić  w szystk ich  
OssolińcEyków, choćby ty lk o  z czasów la t 
w o jn y , b y ła b y  to l ita n ia  bardzo długa. 
A le  w ie lu  z n ich  pracow a ło  tam  ty lk o  
prze jściow o, za jm u ją c  dziś k a te d ry  na 
U n iw e rsy te tach , ja k  p ro feso row ie  Łem pic- 
k i, Maleczyńskii, In g lo t, Hoszowski, k tó rz y  
rzecz jasna do p ra cy  b ib lio te k a rs k ie j n ie  
powrócą, ja k  też n ie  pow rócą do n ie j in,ni, 
k tó rz y  w  Ossolineum  zna leź li się raczej 
przypadkow o.

Lecz oby by ła  dana możność k o n ty n u a 
c ji  p racy  w  Ossolineum  ty m  w szystk im , 
d la  k tó ry c h  sta ła  się ona w ła śc iw ie  t re 
ścią życia i  oby na now ych  z iem iach i  w  
now ym  pom ieszczeniu odży ły  w szystk ie  
w span ia łe  tra d y c je  w iekopom ne j fu n d a c ji 
k resow e j J. M. Ossolińskiego.

w a ł nad Ś rodkow ym  Ś ląskiem  w  la tach  
1163— 1201), i  H e n ryka  W ie lk iego  (zwane
go z w y k le  B rod a tym ) i  H e n ryka  Pobożne
go, k tó ry  pod Legnicą, w  r. 1241, —  zg i
ną ł, i  syna tegoż znow u B oles ław a Łyse
go... (tego, k tó ry , m im o że m a tkę  m ia ł 
N iem kę, po n iem iecku  m ów ić  n ie  um ia ł, 
na co oburza się k ro n ik a rz  n iem ieck i). 
...A w  r. 1296 panow a ł tu  książę H en
r y k  V . . .“

Już w ie m y  w ięc, że dzia ło  się to  w szy
stko na Śląsku, w  ks ięstw ie  w ro c ław sk im . 
O ja k ie  10 m il na po łudn ie  od W roc ła 
w ia  is tn ia ła  ow a osada —  G łąbow icze. 
M aję tność s tan ow ił g łów n ie  las, k tó rego  
część G łąb w y  ka rczo w a ł pod łąkę, —  p ro 
w a d z ił zatem  gospodarstwo pasterskie . 
W sku tek  za ta rgów  z m ożnym  sąsiadem,

Serce każdego k u ltu ra ln e g o  P o laka u ra 
dowało się w iadom ością o przekazan iu  
przez Rząd U k ra in y  R adzieck ie j z m il io 
nowego funduszu  książek, ja k ie  osta tn io 
zn a jd ow a ły  się w  O ssolineum  —  150.000 
tom ów  R ządow i P o lsk iem u i  zapew nie
n iem  o f ic ja ln y m  nadsy łan ia  dalszych 
transportów .

S pecja ln ie  w szakże ' c ieszyliśm y się z te 
go m y  —  Ossolińczycy, którizyśm y tych  
ks iążek s trzeg li w  la ta ch  w o jn y , k tó rzyśm y 
p ra w ie  każdą z n ich  m ie li w  ręku , ch ro 
n iąc przed zniszczeniem czy zagin ięciem . 
I  choć dziś rozproszeni jesteśm y po całej 
Polsce —  to  je dn ak  m y ś li nasze są jedna
kow e i  na je dn ym  skoncen trow ane p u n 
kc ie  —  na ow ym  now ym , na p ra s ta rych  
ziem iach kresow ych, ty m  razem  zachod
n ich  —  odradza jącym  się Z ak ładz ie  N a ro 
dow ym  im . O ssolińskich.

Lecz s ię g n ijm y  m yś lą  nieco wstecz.
Personel p rzedw o jenny  O ssolineum  b y ł 

w łaśc iw ie  n ie liczny . D opiero jes ien ią  
1939 r., pozostaw iw szy daw nych  p raco
w n ik ó w  na ich  m ie jscach, p ra w ie  w  c a - . 
łości, w ładze p rz y ję ły  szereg now ych  s ił 
i  w  pew nym  s top n iu  zreo rgan izow a ły  p ra 
cę w  B ib lio tece . Przede w szys tk im  p rz y 
b y ł now y. o lb rz y m i dział,, c zy li t. zw l 
..koncentracja'*,, k tó ra  w k ró tc e  p rze ros ła  
liczebnością s tarą książnicę. B y ły  to  ks ią 
żki, pochodzące z różnych, n ryw a tn ych  
przew ażnie b ib lio te k , pozostaw ionych z te 
go czy innego pow odu bez op ie k i w ła śc i
ciela. Składano je  w  naszej kam ien icy  
„S ap ieżyńsk ie j", c z y li „P o d  jedenastką", 
m ieszczącej się naprzec iw  głównego gm a
chu, a dopiero s tam tąd  szły do spraw dza
n ia  i  ew entualnego opracowania.

W  O ssolineum  po w yb uch u  w o in y  pozo
s taw iono zresztą ty lk o  zb io ry  b ib lio teczne, 
ponieważ m uzealne i  ga le rię  obrazów  prze 
niesiono gdzie, in dz ie j. Z ak ła d  zaś został 
oddany U k ra iń s k ie j A k a d e m ii N auk. 
W  ty m  czasie praca u łoży ła  się jakoś 
i dz ięk i sen tym en tow i ja k i d la  Ossolineum  
m ia ł i  do dziś zachow ał ówczesny d y re k 
to r  Z ak ła du  Borejsza, u łoży ła  się poży
tecznie d la  In s ty tu tu .

N iem cy p rze m ian ow a li Ossolineum  na 
S taa tsb ib lio thek . N a s tą p iły  też pewne 
zm iany  personalne. Z  pośród p rzy ję tych  
w  czasach radz ieck ich  p ra cow n ikó w , w ie 
lu  odeszło, a m ie jsca ich  z a ję li ludz ie  no
w i, w ś ró d  n ich  p ro feso row ie  i  p ra w n ic y  
U n iw e rs y te tu  U JK , pozostaw ien i na sku tek 
zam kn ięc ia  w yższych ucze ln i bez ś rodków  
do życia. W  O ssolineum  zna leź li on i do
skonałe w a ru n k i do p rz e trw a n ia  tego, 
specja ln ie  dla* naukow ców  ciężkiego ok re 
su, m a jąc możność k o n tyn u o w a n ia  swych 
prac. Pozostał p rzy  ty m  oczyw iście  daw 
n y  „sz tab " p ra c o w n ik ó w  B ib lio te k i,  k tó 
ry  t rw a ł w ie rn ie  na stanow isku, m im o, że 
finansow o n ie  bardzo się to k a lku lo w a ło . 
W  ten  sposób Z ak ła d  s ta ł się jedynym , 
trochę  k o n sp ira cy jn ym  s ied lisk iem  n a u k i 
p o lsk ie j w e Lw ow ie , w  czasach n iem ie c
k ie j okupac ji.

Na szczęście d y re k c ja  o fic ja ln a  n ie  m ie 
szała się zb y tn io  do w ew nętrlznych spraw  
B ib lio te k i,  ta k  że m ożna ją  by ło  w  d a l
szym  ciągu p row adzić  w  p o ls k im  duchu, 
duchu rzeczyw istego Z ak ła d u  n a r o d o 
w e g o  p o l s k i e g o .  W ys iłe k  też każ
dego p ra co w n ika  szedł w  ty m  k ie ru n k u , 
aby ra tow ać, p rzysporzyć i  przekazać ja k  
na jw ięce j skarbów  k u ltu ry  p o lsk ie j, ta k  
w  ow ym  czasie system atydznie gdzie in 
dz ie j niszczonej i  tęp ione j, poko len iom  
późnie jszym .

M im o  w ięc  tych  czy in n ych  zm ian  po 
lityczn ych , zasadnicza praca w  Ossolineum  
n ię  różn iła  się od p rzedw o jenne j. Pewna 
dezorganizacja nastąp iła  dopiero w iosną 
1944 r., gdy f ro n t  coraz ba rdz ie j i  g w a ł
to w n ie j zb liżać się zaczął pod m u ry  L w o 
w a i  gdy spadły na m iasto  p ierw sze bom 
b y  lo tn icze ,. Ossolineum , posiadające p rze 
piękne, ale skąd inąd  n ie fo rtu n n e  położe
n ie  na s toku  gó ry  cy tad e li i  w  pob liżu  
poczty g łów ne j, a w ięc  obu ob ie k tó w  w y 
b itn ie  w o jskow ych , u c ie rp ia ło  bardzo. 
P ew ne j nocy w y le c ia ły  w dzystk ie  szyby, 
wysadzona została m. in . potężna bram a 
wejśęiow a, sam budynek za rysow a ł się 
w  k i lk u  m ie jscach, zosta ł pow ażn ie  uszko
dzony jeden z n a ro żn ikó w  oraz s u f it  
w  ks ią żn icy  w ie lk ie j,  poprzew raca ły  się 
szafy b ib lio teczne  z ' dz ies ią tkam i tys ięcy 
książek, a w szystko  to  p o k ry ła  gruba 
w a rs tw a  ty n k u  oraz w apiennego p y łu . G dy

Poezja G abrie li M istra l stanowi najsil
niejszy w yraz ducha A m eryki Łacińskiej. 
Jej wiersze dyszą namiętnością, a głów
nym  tonem ,ie=t ból. Powstał z osobistego 
bolesnego przeżycia. Jako dwudziestoletnia 
dziewczyna spotkała młodego człowieka, 
którego pokochała najgorętszą miłością. 
On ją  jednak porzącił i w  krotce potem  
odebrał sobie życie. Z  tego tragicznego 
przeżycia G abriela M istra l wysnuła n a j
piękniejsze swoje wiersze. Opisuje miłość, 
palącą cielesną rozkosz, grozę śmierci, 
uczucia macierzyńskie, miłość do syna, 
którego nigdy nie urodzi. N ik t, talk jak  
ona, nie w yśpiewał hymnu o macierzyń
stwie.

G abriela M istra l, k tóre j praw dziw e na
zwisko brzm i Lucila Gody y Alcayaga, 
urodziła się w  r. 1889 w  Vicun, w  małym  
mieście w  dolinie E ląu i w  północnym Chi
le. Pochodzi z rodziny nauczycielskiej i 
sama początkowo uczyła w  szkole w ie j
skiej. W  tym  czasie zaczęła pisać pod w ła -

m iejscu. Rozebrano n ie k tó re  stosy, by 
udostępnić zab lokow ane szafy,, skom p le 
tow ano pod k ie ru n k ie m  dr. W acław a 
O lszewicza b ib lio te kę  podręczną i  O ssoli
neum, —  znów  ja ko  f i l ia  k ijo w s k ie j B i
b lio te k i U k ra iń s k ie j A k a d e m ii Nauk, 
o tw a rło  swe podw o je  d la  lu d z i p ra c u ją 
cych naukow o. O ssolińczycy odetchnę li 
w reszcie trochę  i  m og li się uczuć du m ny
m i, gdyż z ro b ili rzeczyw iście wszystko, 
co by ło  w  ich  m ocy, by  n ie  przepadła an i 
jedna książka, b y  n ie  zm arnow a ła  się n a j
m nie jsza broszurka.

W  życ iu  w o jen nym  sta łych  O ssolińczy- 
k ó w  by ło  w ie le  m om entów  pogodnych, ale 
n ie  b rakow a ło  i c iężkich. I  ta w łaśn ie  
ciężka praca zw iązała nas w szys tk ich  ze 
sobą mocno. Zresztą atm osfera serdecznej 
p rz y ja ź n i w śród  p ra cow n ikó w , to a tm o
sfera m iłośc i i  p rzyw iąza n ia  d la  In s ty tu 
c ji, k tó ra  panow ała  tam  zawsze i sta ła  się 
tra d yc ją . Z  pośród uczonych lw o w sk ich , z 
k tó ry c h  w ie lu  k a w a ł swego życ ia  spędzi
ło w  m urach  dawnego k la sz to ru  p o k a r- 
m elick iego, czerpiąc w  n ich  w iedzę, co 
rozs ław iła  ich  nazw isko, n ie  m a an i je d 
nego, k tó ry b y  sw ej p racy  w  te j in s ty tu c ji 
n ie  na zw a ł na jp rzy je m n ie jszym  m om en
tem  w  życiu.

Á  ju ż  d la  nas, m łodszych Ossolińczy- 
ków , to  po jęc ie  Z ak ła d u  k o ja rz y  się zaw 
sze z osobą jego obecnego d y re k to ra , p ro f. 
d ra  Mieczysława Gębarowicza, cz łonka 
P o lsk ie j A k a d e m ii U m ie ję tnośc i, w  p e ł
nym  tego słowa znaczeniu k u s t o s z a  
zb iorów , dz ięk i k tó rego  n ieug ię te j posta
w ie  i  bezgranicznem u pośw ięcen iu  d la  
p lacó w k i, Ossolineum  obronną rę k ą  p rze
trw a ło  na jgorsze dn i. D opraw dy, n ie  bę
dzie w  ty m  na jm n ie jsze j przesady, je ś li 
pow iem , że to w łaśn ie  jego osoba by ło  
g łów n ym  łą czn ik iem  m iędzy n a m i w szyst
k im i, a godność z ja k ą  p ia s to w a ł om swe

tego, że z w y k łe  są jego dzieje, —  bezcen
ną w p ro s t je s t d la  nas w iadom ość o nich...

B o is tn ia ł te n  ró d  G łąba napraw dę i  śle
dzić m ożem y bieg życia tych  lu d z i (choć 
u ry w k o w o  bardzo) przez la t  180. A  co n a j
w ażnie jsze —  oko ło 700 la t temu...

U m a rł bow iem  ów  K w ia te k  -  K ik a , o 
k tó ry m  na jw ięce j w ie m y  w  r. ...1245, m a
ją c  la t  przeszło 70. U ro d z ił się w ięc ok. 
r. 1175. Jego dz iad zatem, G łąb, u rodz ić  
się m us ia ł m iędzy 1120 —  1130 r. A  M i
k o ła j, p ra -p ra -w n u k  G łąba, w  r. 1296 b y ł 
ju ż  do ros łym  cz łow iek iem .

M ożnaby w ięc  opowieść o G łąbow iczach, 
(tak ie  pow inno  być ich  nazw isko), rozpo
cząć: „ Ż y l i  za panow an ia  ks iążąt: W ła d y 
sław a I I  (syna B o les ław a K rzyw oustego) 
i  syna jego B o les ław a W ysokiego (pano-

snym nazwiskiem. W  r. 1908 przeżyła 
wspomnianą tragiczną miłość, która po
ruszyła w  n ie j najbardziej bolesne struny, 
w tedy wyśpiewała najpiękniejsze swe 
wiersze. B y ły  wybuchem je j rozpaczy i 
wiedziała, że nie mogą być przeznaczone 
dla szerszej publilcznoścŁ Wkońcn przeła
m ała się i w  r. 1914 posłała mniejszy w y 
bór swoich „Sonetos de la  M uerte“ na 
konkurs poetycki do Santiago, naturalnie  
pod pseudonimem. Dostała pierwszą na
grodę. Z  nieznanej Lucily Gody stała się 
na raz stawną w  całym Chile jako G a
briela M istral.
Pisała dalej, a je j im ię powędrowało 
poprzez granice Chile do całej mówiącej 
po hiszpańsku A m eryki, a naw et do samej 
Hiszpanii. W  r. 1922 przychyliła się proś
by Instituto de las Espanas w  Stanach 
Zjednoczonych i zezwoliła na wydanie  
zbioru swej poezji. W ynikiem  była wspa
n ia ła książka pt.: „Desolacion“, która na
stępnego roku ukazała się i w  Chile. Tom

zawiera między innym i i poezje przed k i l 
kunastu la ty  powstałe z je j  nieszczęśliwej 
miłości, pieśni dziecinne, które tw orzyła  
dla swoich małych uczniów i epos macie
rzyństwa w  prozie. „Niechaj m i Bóg od
puści tę cierpką książkę“, m ówi Gabriela  
M istra l w  posłowiiu, „i ludzie, którzy od
czuwają życie jako słodycz, niech m i też 
odpuszczą. W  tych 100 wierszach krw aw i 
boleści pełna przeszłość“. Przyrzeka, że w  
przyszłości powróci do pogodniejszych za
kątków  duszy ludzkiej i że dobędzie po
godniejszych tonów „na radość ludzkości“. 
W  licznych utworach późniejszych istotnie 
„szukała innych zakątków  duszy“. Opiewa 
Chile, łańcuchy amerykańskich gór, tropi
kalne słońce i kukurudzę. W ierszami tym i 
zdobywa miano poetki Am eryki.

A le G abriela M istra l nie myśli, że je j 
jedynym  powołaniem jest poezja. Kon
tynuuje więc w ytrw ale  pracę nauczyciel
ską, którą zaczęła jako młoda dziewczy
na. Ze szkoły m iejskiej przeniesiono ją  do 
miasta na stanowisko kierownicze szkoły 
żeńskiej. Chociaż czuła, że je j sny macie
rzyńskie nie ziszczą się nigdy, że milęść 
nie odżyje, że nadzieje pierzchły, nie upa
dła na duchu, ale szukała pociechy w  pra
cy nad dziećmi, powierzonymi je j opiece.
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ró d  G łąba opuścić m us ia ł G łąbow icze, 
przen iós ł się w  inne  (n ieda lek ie  zresztą) 
m ie jsce i  za łoży ł now ą osadę, zwaną po
czątkow o rów n ież  G łąbow icze, a późnie j 
K w ia tk o w ic e . Na m ie jscu  w łaśn ie  tych  
K w ia tk o w ic  u fu ndo w a ny  zosta ł w  r. 1217 
k la sz to r 0 .0 .  Cystersów, —  H e n rykó w .

T u  ju ż  ja snym  się chyba sta je , skąd 
zaczerpnąłem  tą  całą opowieść o G łąbo- 
w iczach. Is tn ie je  przecież s łynna  „K s ię 
ga H e n ryko w ska “ *), na w yd an ie  k tó re j 
po  po lsku  z n iec ie rp liw o śc ią  oczekują ju ż  
n ie  ty lk o  uczeni, ale i  wszyscy, k tó rz y  o 
n ie j cośko lw iek s łysze li. N ie  op isu je  ona 
żadnych ryce rsk ich , czy k ró le w sk ich , czy
nów , cnót i  grzechów, —  ale m ó w i w łaśn ie  
o z w y k ły c h  ko le ja ch  codziennego życia, 
o b iegu zdarzeń gospodarczych, o za ta r
gach pien iężnych, i  zw iązanych z ty m  
życiem  k ilk u n a s tu  lu dz i, przew ażnie ks ią 
żęcych ch łopów .

M y li łb y  się je dn ak  ten, k to b y  sądził, że 
ch ło p i c i to  n ie w o ln i pańszczyźn ian i lu 
dzie, —  tacy  ja k  późn ie js i o la t  200, czy 
300 —  ch ło p i k ró lew scy , szlacheccy czy 
kośc ie ln i. W cale n ie ! C h ło p i ci, z X I I I  
w ieku , to z a n ik ła  późn ie j k lasa w o lnych  
w łościan, km ie c i, to ch łop i książęcy, „ r u -  
s t ic i ducis“ , k tó ry  to  p rz y m io tn ik  „k s ią 
żęcy“  —  je s t okreś len iem  w yró żn ia ją cym , 
zaszczytnym . Są to w o ln i posiadacze dzie
dzicznych ziem , k tó ry m i dow o ln ie  rozpo
rządzają. P ob lask tych  starych- p ias tow 
sk ich  ch łopów  -  dziedziców , —  pada dziś 
jeszcze na to słowo —  km ieć.

Na gorąco, w  b iegu życia, u c h w y c ił ich  
opa t P io tr, sp isu jący „K s ięgę  H e n ry k o w - 
ską“ , w  la ta ch  1266— 1269 i  dz ięk i tem u 
odsłan ia  się przed n a m i n iespodziew anie 
obraz życia P o lakó w  na Śląsku, n ie  m a 
gnatów , n ie  ryce rzy  i  szlachciców, ale 
p ra co w itych  ro ln ik ó w , czy pasterzy je 
szcze naw et, p ra w ych  p ra -p ra -d z ia d ó w  
dzisiejszego lu d u  śląskiego.

N a jw y ra ź n ie j w e w spom n ien iach  opata 
P io tra  w ys tęp u je  ów  G łą b o w icz -K w ia te k . 
G dy go opat zna ł (a zna ł go 15 la t), b y ł 
to  ju ż  cz łow iek  stary. In w a lid a  w o jenny . 
Jedną rękę  m ia ł odciętą, d rugą ta k  m ie 
czem pokaleczoną, że w ca le  n ią  n ie  w ła 
dał. Żyw ość um ys łu  m ia ł n iepospo litą . 
B y ł chodzącą k ro n ik ą  całe j oko licy . W  
k laszto rze h e n ry k o w s k im  p rze b yw a ł p ra w  
dopodobnie na dożywociu, na leżnym  m u  
chyba, skoro opat ta k  pisze: „M ó d lc ie  się 
następcy nasi za tego „ ru s tic a “  K w ia t 
k a “ ... a lbow iem  w iedzieć w a m  należy, że 
ta  cząstka G łąbow icz, gdzie ten  nasz dw o
rzec stoi, i  ca ły  las B u k o w in ą  zw any, przez 
niego to po napadzie pogan, dosta ły  się 
w  posiadanie k la s z to ru “ .

A le  o co innego nam  dz is ia j chodzi.
O tóż —  ten  „ru s tic u s “  (w ieśn iak, w ło 

ścianin , chłop) K w ia te k , zw any od k ik u 
tó w  rą k  K ik a , —  ja k  w id z im y  b y ł i  żo ł
n ierzem . B y ł też w łaśc ic ie lem  w ca le  ob
szernego dziedzictwa, dobrodzie jem  k la sz 
to ru , bo pisze o n im  czcigodny opat, że 
b y w a ł na dw orze książęcym  (a zatem  w e 
W ro c ła w iu  lu b  w  Legn icy) gdzie facecje  
opow iada ł H e n ry k o w i I. N ie  b y ł on w y 
ją tk ie m , bo na d w ó r w stęp m ia ła  i  ro 
dz ina jego, gdyż opat pisze w yraźn ie , że

*) „L ib e r  funda tiones  c la u s tr i s. M a - 
ria e  o rrg in is  in  H e in r ic h ó w “ .

Ż yła  z n im i i im  poświęciła część zbioru 
„Desolation“, zawierający pieśni dla dzie
ci i kołysanki, które potem ukazały się 
w  osobnym tomie poezji pt. „Tenura“.

Wieść o je j zdolnościach pedagogicz
nych rozchodziła się szybko i w  r. 1922 na 
zaproszenie meksykańskiego ministerstwa 
oświaty w zięła udział w  organizacji tam 
tejszego szkolnictwa i  wygłosiła szereg fa 
chowych odczytów w  stolicy. To było po
czątkiem je j późniejszych, ciągłych po
dróży po Stanach Zjednoczonych, Hiszpa
n ii i Antylach. Była również delegatką 
przy Lidze Narodów, w yjeżdżała do F ran 
c ji i Włoch w  charakterze członka kom i
sji dla nagrywania specjalnych film ów  
wychowawczych, m iew ała odczyty w  ame
rykańskich colleges, założyła szereg szkól 
specjalnych na kontynencie am erykań
skim. Powoływano ją  również na w y k ła 
dowcę hiszpańsko-amerykańskiej lite ra tu 
r y  na uniwersytecie w  Puerto Rico. O r
ganizowała kursa w  Panamie i na Kubie. 
W  r. 1932, jako attache kulturalny, o trzy
m ała ty tu ł chilijskiego konsula i w  tym  
charakterze reprezentowała swój k ra j w  
Hiszpanii, Portugalii, F rancji i A rgenty
nie. Obecnie przebywa w  PetropoliB w  
B razy lii.

K w ia te k : „b y ł tam  nad w szys tk ich  sw oich 
k re w n y c h  łu b ia n y “ ...

A  w ięc  n ie  ty lk o  rycerz, comes, czy 
wogóle d o s to jn ik  pozostaw ał w  b lisk ich , 
to w a rzysk ich  stosunkach z dw orem  pa
nującego w ładcy, ale i  p ro s ty  „ru s tic u s “ , 
—  człek poza ty m  w  doda tku  ubogi.

I  n ie  ty lk o  K w ia te k  i  in n i G łąbow icze, 
ale też i  in n i „ ru s t ic i“ , ja k  czytam y w  te j
że Księdze H e n ryko w sk ie j, m ie li dostęp 
do dw o ru  i  ro z m a w ia li z księciem , w prost, 
w  różnych sprawach. S tosunek to  b y ł 
iście p a tria rc h a ln y .

Poza G łąbem  i  K w ia tk ie m , obszern iej, 
n ie  ty lk o  z nazw iska, pozna jem y jeszcze 
jednego G łąbow icza —  M ik o ła ja . „O b 
szern ie j“ , to  znaczy, że k ilk a  zdań m am y

o n im . Ten w ięc M ik o ła j będąc ju ż  ubo
g im  bardzo, upom ina się u  O.O. C yste r
sów o z w ro t tego pradziadow skiego lasu 
—  B u ko w in y . D la  św iętego spoko ju  u ła - 
gadza go k la sz to r odczepnem 2 g rzyw na 
m i srebra. —  I  w te d y  w  r. 1296 specja l
nym  dokum entem  M ik o ła j w  im ie n iu  
w ła sn ym  i  swoich spadkobierców , zrzeka 
się w sze lk ich  p ra w  do z iem  G łąbow iczow - 
skich , dzierżonych przez zakon. T a k  m oc
ne w idoczn ie  b y ły  i  g łęboko zakorzen io
ne p ra w a  w łasności i  dziedziczenia z iem i!

N ie  ty lk o  w ięc  je s t ta  h is to r ia  G łą b o w i- 
czów ważną d la  nas z sen tym enta lne j, 
czy anegdotycznej s trony. N a jw ażn ie jszym  
je s t w  n ie j s tw ie rdzen ie  is tn ie n ia  w  p ia 
s tow sk ich  czasach, s iln e j, w ca le  liczne j

w a rs tw y  w o ln y c h  chłopów , dziedziców, 
z p ra w a m i k tó ry c h  sam książę się lic z y ł, 
—  a k tó ra  to w a rs tw a  w  c iągu w ie k ó w  
X IV  i  X V  przeszła z je dn e j s trony  w  
szlachtę, z d ru g ie j w  n iew o ln ych  ju ż  pod- 
dańców.

Całą pow ieść ch łopską m ożna by  napisać 
na t le  powyższym , czerp iąc treść ob fic ie  
z p racy  opata P io tra . I  napewno ją  k toś 
napisze. N iech  ty lk o  „ In s ty tu t  Ś lą sk i“  ja k  
na jp rędze j udostępn i ją  nam  w  p o lsk im  
tłum aczen iu . P ow inno  to  stać się chyba 
jeszcze w  ro k u  bieżącym , gdyż ju ż  w i
dz ia łem  w  spisie p rac przez In s ty tu t  
p rzygo tow anych  do d ru ku , ty tu ł:  „K s ięga  
H e n ryko w ska “ , w  tłum aczen iu  i opraco
w a n iu  dr. Rom ana Gródeckiego.

»Przednówek« po raz drugi
Na przestrzen i dw udz iestu  la t  d z ia ła l

ności lite ra c k ie j P aw ła  K ub isza  no tu je m y 
dw a to m ik i poezji. M ożna pow iedzieć, że 
poeta ten  dw a razy  deb iu tow a ł. P ie rw szy 
de b iu t pozostał niezauważony i  ja k b y  się 
n ie  liczy . N a w e t sam poeta n ie  bardzo chce 
pam ię tać o jednoarkuszow ych  „K a jd a n a ch  
i  różach“ , w yd an ych  trochę  p rzyp ad k iem  
w e F rysztac ie  w  r. 1927. N ie  m ia ł wówczas 
jeszcze dw udziestu  la t, m ia ł w p raw d z ie  
szerokie p la n y  lite ra ck ie , ale żadnego z n ich  
n ie  z rea lizow a ł. N ie  u jrz a ły  d ru k u  an i za
pow iedziane w  ty m ,to m ik u  poezje „Dusza 
P ie rro ta “ , a n i „B esk idzka  m e lod ia “ , an i 
now ele „W ieczo rna  gawęda“ . Te trz y  ob ie t
n ice n ie  po zos taw iły  na w e t ś ladów  z w y 
ją tk ie m  może „B e sk id zk ie j m e lo d ii“ , je ś li 
ten  ty tu ł zam ierza ł dać p ie rw o tn ie  c y k lo w i 
opow ieści o legendarnych postaciach bes
k id zk ich . W iersze te, pisane ju ż  gw arą, 
często w  ry tm ie  podbesk idzk ie j lu do w e j 
p iosenki, d ru kow ane  b y ły  po różnych  
p ism ach i  m ia ły  o trzym ać w  ks iążkow ym  
w y d a n iu  ty tu ł „S z li se zbu je “ . A le  do tego 
w yd a n ia  też jakoś n ie  doszło, na co z ło 
ż y ły  się raczej po za lite rack ie  p rzyczyny, 
dosyć b u rz liw e  życie poety w  ty m  okresie, 
ustaw iczne za ta rg i i  n ieporozum ien ia  z w ła 
dzam i czeskim i, dosyć n iespoko jny  i  bogaty 
w  w rażen ia  po by t za g ran icą  (L itw a , Ł o 
twa). W  m iędzyczasie w y s tą p ili na arenę 
F ie r la  i  M orc inek , skup ia jąc  na sobie uwagę 
tak , że o K ub iszu  n ie  m ó w iło  się zupełnie. 
N ie  zauważano go ta k  dokładn ie , że F ie r l i 
uszedł na sucho na joczyw is tszy p la g ia t jego 
w iersza „W  pu tyce “  (Z aran ie  Ś ląskie  1929), 
k tó rego  bezcerem onia lnym  i  w  doda tku  
n ieudanym  odpow iedn ik iem  je s t „C h a ch a r“  
( „D z iw y  na g ró n iach “  1932). A  w łaśn ie  
„W  pu tyce “  pow inno  by ło  sk ie row ać za
in te resow an ie  na K ub iszu . N ie  ty lk o  d la 
tego, że w  „Z a ra n iu “  do b ry  w ie rsz b y ł 
wówczas i  przez la ta  następne rzadkością, 
ale i  d latego, że ten  w łaśn ie  u tw ó r, w łą 
czony późn ie j ja k o  jedno z og n iw  do „B a l
la dy  o h a w iy rs k im  Ś ląsku“ , spowodow ał 
in te rw e n c ję  Ju lia n a  P rzybosia na rzecz 

K ub isza  w  k ró tk ie j no tatce „P oeta na 
Ś lą sku !“  (Polska Zachodn ia 12. I. 1930). 
P rzyboś pisze tam  m. in .: „W  za lew ie  w ie r 
szowania g ra fo m an ii, w ezbrane j w  czaso
pism ach śląskich, w iersza tego chw yc iłe m  
się ja k  deski ra tu n k u . Od dw óch la t, od 
czasu, gdy zadom ow iłem  się na Ś ląsku, 
ś ledziłem  z życz liw ą  ciekaw ością reg io 
na lną  twórczość poetycką i  by łem  w y s ta 
w io n y  na ciężką próbę m o je j w ia ry  w  o ry 
g ina lną  poezję śląską. W ia rę  tę  o c a lił 
w ie rsz  P aw ła  K ub isza .“  G łoś ten, pocho
dzący od znanego ju ż  wówczas poety 
fe rm e n tu ją ce j ożywczo aw angardy, n ie  
przeszkodził je d n a k  A lfre d o w i Jesionow -

Zwraca na siebie uwagę, gdzie się ty l
ko pojawi. Tw arz o ostrych wyrazistych  
rysach, a wokół ust w ije  się bolesna rysa. 
Życie je j to nieustanne rozdawanie i to 
samo wrażenie odnosi się przy czytaniu 
je j wierszy. Każdy je j u tw ór to kęs żyw e
go ludzkiego bytu, to spotkanie oko w  oko 
z ludzkim  dramatem.

W ie lk i w pływ  w yw arł na nią, jak zresz
tą na całą młodszą generację, w ie lk i hisz
pańsko-amerykański poeta Ruben Dario, 
ale je j sztuka nie jest tak modernistycz
na i w yrafinow ana ja k  jego. Są to proste 
słowa, płynące z duszy do duszy i m ówią
ce o miłości, o bezdennej rozpaczy, jest 
to krzyk tęsknoty stania się m atką, krzyk  
kobiety, która nigdy nie urodzi dziecka 
i stąd częste wspominanie śmierci. D ru 
gim elementem je j utworów są wspania
le opisy przyrody ojczystej, z pięknem dzi
kiego majestatu gór i palącym słońcem. 
Jej obrazy często byw ają bardzo rea li
styczne. Bez ogródek przystępuje iln me- 
dias res. Język utworów  posiada niejedno
krotnie reminiscencje z B ib lii, a często 
coś z tonu pieśni ludowych.

Dzieła G abrieli M istra l czyta i kocha 
cały po hiszpańsku mówiący świat. N a 
zwisko je j  figuru je w  każdej antologii.

sk iem u w  trz y  la ta  potem  pom inąć K ub isza  
w  „R zucie  oka na współczesną lite ra tu rę  
śląską“  (Z aran ie  Ś ląskie  1933).

P ew ien rozgłos p rzyn ió s ł K u b iszo w i 
w  ja k iś  czas późn ie j k o n ku rs  p o e tyck i 
„W iadom ośc i L ite ra c k ic h “ , na k tó ry m  
o trzym a ł n ie  ty lk o  w yró żn ie n ie  za f ra g 
m en t poem atu „Co to  m ło dy  go ro l p ra w ił,  
ja k  m u  sie na śm ierć n ios ło “ , ołe zyska ł 
przede w szys tk im  bardzo życz liw e  uznan ie 
Ju lia n a  T uw im a .

Potem  przyszedł ro k  1937 i  d ru g i de b iu t: 
„P rzed nó w ek“  ks iążka fascynująca, je ś li 
chodzi o p rze ja w  rzetelnego, oryg ina lnego  
ta le n tu , i  urzeka jąca, je ś li chodzi o n ie 
spo tykaną w  w yd a w n ic tw a ch  po e tyck ich  
u  nas szatę g ra ficzną  (św ietne m ie d z io ry ty  
F ranc iszka  Ś w id ra , pap ier, czcionki, uk ład , 
no i  wówczas na k ła d  3000 egzem plarzy!). 
N a Ś ląsku o b ja w ił się poeta.

Dziś, po b lisko  dziesięciu la tach, K ub isz  
w y s tą p ił z d ru g im  w yd an iem  „P rze d 
n ó w ka “ , poszerzonym  o dw a w iersze z ro k u  
1938 i  1939 („M a n ife s t“  i  „Duszno t u . . . “ ) 
oraz o dw a nowsze: „W  grón iach  leżom  se 
w o jo c y “  i  „K re w  ju ż  z ż y ł w y c ie k ła “  
(p ięc iocz łonow y poem acik l iry c z n y  z ro k u  
1946).

In te re s u ją  nas przede w szys tk im  te uzu 
pe łn ien ia . Są bardzo skąpe. M ożna po
w iedzieć, że za skąpe na okres la t  dzie
w ięc iu , dz ie lący nas od pierwszego w y 
dania „P rzed nó w ka “ . K ub isz  pisze m ało  
i  pisze z trudem . Z  rozw agą i  w y s iłk ie m , 
k tó rego  n ie  spodz iew a libyśm y się może po 
tych  ta k  często z e lem entów  lu do w e j 
poez ji’ budow anych  w ierszach. O kres o k u 
pa c ji, zaczęty i  zakończony w ięzien iem , 
raczej n ie  s p rz y ja ł jego twórczości. P isa ł 
m ało, ode rw any od k ra ju  za Cieszynem, 
szarpany jego m ęczeństwem  i  n iepew no
ścią jego przysz łych  losów  pow o jennych . 
A  te losy zm us iły  go do k o n ty n u a c ji d a w 
nego poetyckiego b u n tu  p rzec iw ko  k rz y w 
dzie na rodow e j. Z nów  przyszło  m u  budzić 
w o jsko  śpiące „w  C z a n to ry ji g ró n iach “ , 
bo znów  „posiane ła n y  w  cudzy u ro d za j“  
na ziem i, k tó ra  m ia ła  „w o lność ugościć“ . 
Toteż uzupe łn ia jące  d rug ie  w yd an ie  „P rze d 
n ó w ka “  w iersze n ie  wnoszą n ie m a i zupe ł
n ie  now ych  e lem entów  ideow ych, n ie  da jąc 
też now ych  osiągnięć poetyck ich . P ow ie 
dzieć trzeba , „n ie m a l“ , bo je s t przecież 
w śród  n ich  „M a n ife s t“ , nap isany ju ż  
w  r. 1939, w y ra z  w y łączn ie  społecznej 
id eo log ii Kub isza, k tó ry  w  atm osferze b a r
dzo św ieżej w o lnośc i n ie  w a h a ł się w ó w 
czas m ów ić  „o  waszej pogardzie wobec 
nas“  i  n ie  w a h a ł się s tw ie rdzać z goryczą: 

Cudzy pón w czo ra  h a ra to ł
N a n iw ecz tw o jó m  n i ja k o ś ć --------
I  sw ój pón m a pięść sękatóm  . . .

Napisano o n ie j szereg studiów, wszech
stronnie omawiających je j  twórczość.

W arto  zacytować k ilka  szczegółów z je j 
autobiograficznych zwierzeń, które są je j 
życiowym credo:

„Jestem chrześcijanką i demokratką. 
Wierzę, że chrześcijaństwo, ze swoim głę
bokim społecznym nurtem , może zbawić 
narody. Pisałam ja k  człowiek, który prze
m aw ia ze swojej samotni, albowiem wszę
dzie żyłam bardzo sama. M oim i mistrzami 
W sztuce życia są B iblia, Dante, Thakur. 
M oją ojczyzną jest w ie lka  ojczyzna, któ 
ra mówi tą samą mową, co Teresa, Gon- 
gora i Azorin. Pesymizm jest u m nie fo r
mą niepokoju, który mnie pędzi do tw ór
czego, aktywnego, gorącego działania, nie 
pozwalając m i być pasywną. M o ja  skrom
na twórczość jest trochę chilijska w  swo
je j szczerości i rozwichrzeniu. A le  nie 
była nigdy celem mojego życia. To, co ro 
biłam  i chciałam, to było nauczanie i ży
cie wśród dzieci. Poza Sizkolą pragnę od
poczynku na wsi> by móc czytać i pisać. 
Pochodzę z chłopów i czuję się jako jed 
na z nich. W i a r a ,  z i e m i a  i p o e z j a  
s ą  m o j ą  n a j w i ę k s z ą  m i ł o ś c i ą “.

Z  duńskiego spolszczył Antoni Broisz

Z p ięc iu  w ie rszy  skons truow any n ie 
w ie lk i poem at „K re w  ju ż  z ż y ł w y c ie k ła “  
jes t w  „P rze d n ó w ku “  na jzu p e łn ie j na 
m ie jscu. W łaśc iw ie  m ożna by  go uważać 
za dośpiew, kon tyn u a c ję  „B a lla d y  o ha 
w iy rs k im  Ś ląsku za C ieszynym “ , kreś lące j 
w  poe tyck ich  skró tach  i  pe łnych  s iły  ob ra 
zach ciężkie dz ie je  te j ziem i. „B a lla d a 1, 
zapow iada bow iem  zb liżan ie  się w o lności. 
W spom niany poem at na tom iast je s t w y 
razem  pogrzebanych nadzie i, zaw iedzio
nych  oczekiwań, pro testem  p rze c iw ko  no
w ym , zm arnow anym  o fia rom , głosem t r a 
g icznej u d rę k i nad n iepew nym  ju tre m .

U zupe łn ien ia  te, ja k  w spom nia łem , n ie  
uka zu ją  now ych  m ożliw ości, czy osiągnięć 
K ub isza  ja k o  poety. W iersz „W  grón iach 
leżom  se w o jo c y “  u trz y m a n y  je s t w  cha
rak te rze  znanych ju ż  z p ierwszego w y 
dan ia  w ierszy, ja k  „Roz z b u jn ic k i duchy 
w s ta ły “  i  „W  G utach  je s t m u zyka “  i  raczej 
us tępu je  im  pod w zg lędem  dyn a m ik i, p la 
s ty k i, rozm achu i  a rtystycznego p rze tw o 
rzen ia  e lem entów  lu d o w e j po e tyk i. „H e t
m an i w  zbro icach“ , „zaczyn“ , „b la s k  b ły 
skaw ic “ , „h e jn a ły “  rażą’ w  ty m  w ie rszu  
o ty p ie  lu d o w e j b a lla d y  o d le g łym i p rz y 
po m n ien iam i m a rtw y c h  ju ż  w zo rów  poe
tó w  m łodopo lsk ich . Ic h  też duchy p o k u 
tu ją  d z iw n ym  zrządzeniem  losu w  l i te 
racką  polszczyzną p isanych w ierszach poe
m a tu  „K re w  ju ż  z ż y ł w y c ie k ła “ . D latego
0 „d z iw n y m  zrządzen iu losu“  trzeba m ó 
w ić , bo przecież p ie rw szym  la to m  poezji 
K ub isza  p a tro n o w a ł Przyboś, bo zdobycze 
now e j poez ji po lsk ie j i  czeskiej n ie  są obce 
p isa rzo w i zza O lzy, bo dopa tryw ano  się 
u  niego w p ły w ó w  Jesienina. W  sum ie za
tem  uzupe łn ien ie  „P rzed nó w ka “  p rzynos i 
pew ien  zawód, ty m  w ięce j, że w  rozpoczę
ty m  w  ro k u  1937 w yśc igu  t r ó jk i  poetów  
ś ląsk ich  (Kubisz, Szewczyk, Osm ańczyk) 
na K ub iszow ego pegaza s taw iano dosyć 
mocno.

A le  to w znow ien ie  je s t zupe łn ie  słuszne
1 uzasadnione. P rzypom ina  ono, że poezję 
K ub isza  czas, dzie lący nas od je j ukazan ia  
się, u t rw a lił ,  że nada ł je j w  s k a li ro zw o jo 
w e j p iśm ien n ic tw a  na Ś ląsku jasną i  o k re 
śloną pozycję. W  p lan ie  c ieszyńskim  p rz y 
ćm iła  ona pożyczany b lask  „ro zd u d ra n ych “ , 
rozm odlonych, pow sinog ich  w ie rszy  F ie r li,  
k tó ry  wobec te j rozhukane j, bun tow n icze j 
pas ji, ja k a  rozsadza u tw o ry  Kub isza , je s t 
d z iw n ie  anem iczny, wobec mocnego w cze
p ien ia  się au to ra  „B a lla d y “  w  rzeczyw i
stość swej z iem i, stanow iącą jego w yłączne 
tw o rzyw o  poetyck ie , je s t dz iw n ie  zaw ie 
szony w  p ró żn i ko n te m p la cy jn ych  pa n - 
jezuskow ych  zachw ytów .

„B a lla d a “ , po b lisko  dziesięciu la tach, 
zachow uje n iezm ienn ie  w a rtość  o ry g in a l
ne j, m ie jscam i po ryw a ją ce j s iłą  i  roz 
m achem  epopei k rz y w d y  cieszyńskie j, 
k rz y w d y  p o lsk ie j i  lu d z k ie j, deptanej b u 
tem  „g ro fó w “  i  smaganej ha jduezym  k a r -  
waczem  d o li ch łopa pańszczyźnianego, k o 
ła m i w ież w yc iągo w ych  łam anego losu 
gó rn ika . Poem at to ty m  cennie jszy, że u k a 
zu jący  ch łopa i  ro b o tn ik a  n ie  ty lk o  w  c ie r
p ien iu , ale i  w  walce, n ie  ty lk o  w  klęsce, 
ale i  w  pe łn ym  nadz ie i buncie, o tw ie ra ją 
cym  w  pe rspe k tyw ie  ś w it nowego czasu.

Podobnie i  d ru g i g łó w n y  trzo n  „P rze d 
n ó w ka “ , poem at „Co to  m ło d y  go ro l p ra 
w i ł “ , n ic  n ie  s tra c ił z tych  w a rtośc i, k tó re  
z w ró c iły  uwagę cz łonków  sądu ko n ku rso 
wego „W iadom ośc i L ite ra c k ic h “ . M a ło  
m am y w ie rszy, da jących  ta k  w ś c ie k ły m i 
rz u ta m i k reś lon y  obraz nędzy ch łopsk ie j 
i  p ro tes tu  p rze c iw  n ie j.

K ub isz  je s t poetą gw arow ym . P rzyboś 
s tw ie rd z ił, że „g w a rą  um ie  pos ług iw ać się 
ze zrozum ien iem  zaw arte j w  n im  s iły  w y 
ra zu “  i  w ró ż y ł m u, że „ je ś li n ie  za trzym a 
się W  sw ym  ro z w o ju  po e tyck im , może się 
stać w  poez ji T e tm a je rem  g w a ry  ś lą sk ie j“ . 
„P rzed nó w ek“  je s t spe łn ien iem  te j w różby . 
A le  czekam y na ciąg dalszy, żeby n ie  speł
n iło  się także i  to  zastrzeżenie: „ je ś li się 
n ie  za trzym a . . . “

Zdzisław Hierowski.

Paweł Kubisz: „PRZEDNÓWEK“ , wydanie * drugie, 
Łódź 1946, str, 92—1_4 nlb. 12 miedziorytów Francisz
ka Świdra, nakładem Wiejskiego Oddziału Związku 
Zaw. Literatów Polskich.
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S ie rp ień  1946.

T w ie rdzen ie , ja k o b y  S zk la rska  Poręba 
leża ła  w  k o t lin ie  —  na leży uw ażać za z ło 
ś liw e  oszczerstwo; osada zn a jd u je  się 
w p ra w d z ie  w  do lin ie  m iędzy G óram i O l
b rz y m im i i  Iz e rsk im i, ale je s t to do lin a  
szeroka, przestronna, ze wszech s tron  
chron iona  od w ia tró w  i  w yg rzew a jąca  się 
w  słońcu. G óry  O lb rzym ie  —  zw yk le  g ra 
natowe, a o zm ro ku  fio le to w o -p o p ie la te  —  
zam yka ją  w id n o k rą g  k o n tu re m  łagodnie 
m a jesta tycznym . G óry  Ize rsk ie  —  po 
p rze c iw leg łe j s tron ie  d o lin y  położone —  
niższe i  bardzo wesołe, g ra ją  w  słońcu 
w s z y s tk im i odc ien iam i z ie len i, odsłan ia jąc 
n ieskrom n ie  nagie poręby, pe łne m a lin  
i  bo rów ek. W idz iana  z gó ry  do lin a  je s t 
ja k b y  w yc ię ta  z rom antycznego o leo d ruku : 
rzeczka b łę k itn a , kośc ió łek  na wzgórzu, 
s tare l ip y  p rzy  d re w n ian ych  dom kach; 
je ś li je d n a k  spojrzeć na n ią  z w iększe j 
wysokości, k ie d y  zac ie ra ją  się k o n tu ry  po
szczególnych dom ostw  i  drzew , dostrzega 
się grę w yzw o lo n ych  p la m  ba rw nych , 
an a lizu jących  sw ym  po ja w ie n ie m  się is to tę  
słonecznego św ia tła .

W  koń cu  lip c a  dopiero z a k w ita ją  lip y , 
a na łąkach  traw a , po pas w ysoka, m ie n i 
się k w ia ta m i, n iezn anym i lu dz io m  z do lin . 
W ieczory są łagodn ie  ciepłe, pow ie trze  
p rze jrzys te  i  ta k  wonne, że w  sercu lu d z 
k im  budzą się tęskn o ty  nienazwane.

W o jna  n ie  przeszła tędy, sk inę ła  ty lk o  
pa lcem  i  oto z m ie n ili się gospodarze, p rz y 
b y ły  t łu m y  p o lsk ich  le tn ik ó w  i  nad lec ia ły  
ha rce rsk ie  d ru żyn y ; w szys tk ie  p rzem iany  
o d b y ły  się spoko jn ie  i  dziś m a ło  co w ska 
zu je  na n iedaw ne jeszcze n iem ieck ie  tu 
ta j panowanie.

D uch ge rm ańsk i je d n a k  n ie  opuścił tych  
s tron  ca łkow ic ie . W  a rc h ite k tu rz e  n ie 
k tó ry c h  dom ów, a zwłaszcza w  ow ych 
„w zru sza ją cych  drob iazgach“ , „p a m ią t
ka c h “  i  sen tenc jona lnych  napisach, k o n 
c e n tru je  się cała jego brzydota . Nowe w ła 
ś c ic ie lk i dom ów  na og ó ł szybko je  p rze 
ra b ia ją  na naszą m odłę. N a jp rędze j i  n a j-  
g ru n to w n ie j ro b ią  to  w ieśn iaczk i, niszcząc 
całe stosy „ ty ro ls k ic h “  f ig u re k , serduszek 
z napisam i, n iem ie ck ich  i lu s tra c ji —  i  n ie 
k ie d y  książek. A  w szystko  z pasją : „żeby 
ju ż  an i ś ladu po t y c h . . .  ( tu  z w y k le  jak ieś  
n iece rem on ia lne określen ie) n ie  zosta ło !“ .

M im o  to, nocą duch ge rm ańsk i p rze
la tu je  ch y łk ie m  nad  dom am i —  ja k  n ie 
toperz. I  dopiero skuteczne egzorcyzm y 
nad n im  sp ra w u ją  harcerze, k tó rzy , ja k  
n ik t  in n y , o b ję li tę  z iem ię w  posiadanie 
piosenką, w ę dró w ką , po lską nazwą d la  
każdej do lin y , każdego szczytu. D o roś li 
często bezm yśln ie  nada ją  górom  i  m ie jsco 
w ościom  w rog ie , n iem ieck ie  im io n a ; m ło 
dzież z b y t .za sw oje dobro uw aża gó ry  
i  m iasta  śląskie, aby je  m og ła nazwać 
in nym , ja k  ty lk o  sw o jsk im  im ien iem .

B y le  zuch —- a ju ż  b y ł na w szys tk ich  
oko licznych  szczytach, Wie, ja k  je  po p o l
sku nazwać i  tłum a czy  m i z powagą:

—  Bo, proszę pani, m yśm y tu  b y l i  p rzed 
N iem cam i, ju ż  za K rzyw oustego , za C h ro 
brego i  jeszcze przedtem . I  to nasi P olacy 
ta k  te góry ponazyw a li, ty lk o  że N iem cy 
ńa sw oje p rze tłum a czy li. A le  gó ry  są nasze, 
po lsk ie , napraw dę!

Jakże n ie  w ie rz y ć  tem u 10 -le tn iem u 
zuchow i w  p ra w d ę  naszych p ra w , w  p o l
skość naszych gór . . .

Z apytany, gdzie je s t R iesengebirge i  
H ochste in , zuch p a trzy  na m n ie  zgor
szony, n ie  w ie . A le  co innego W ysok i K a 
m ień, no, tu , zaraz na p raw o , o, proszę 
pa trzeć! Przecież ta m  je s t ich  obóz!

T ych  obozów je s t dużo, radośnie dużo. 
W ieczoram i, k ie d y  harcerze śp iew a ją  p rzy  
ogniskach, cała do lin a  rozb rzm iew a  echem 
głosów, k tó re  ja k  s tru m y k i w y  try s k u  ją  
niespodziane spod W ysokiego K am ien ia , 
z W ie lk iego  K o ła , z D o lin y  Szczęścia. A  ju z  
n a jła d n ie j śp iew a ją  d ru ch n y  ze S łonecznej 

•P o lańy; są to  bardzo m ałe  d ru chn y , ledw ie  
z zuchów  w yro s łe  i  ta k  zawodzą dz iec in 
n y m i g łos ikam i, ta k  się srożą (N ie dam y 
popradow e j fa li!) ,  że n a jtw a rd szym  lu 
dz iom  oczy zaczynają się pocić, a serce 
rośn ie  z uciechy,, że c i n a jm ło d s i ob yw a
te le  z Bydgoszczy, W arszaw y, K ra k o w a  
(a w łaśn ie !) w ra s ta ją  sercem w  tę  ziem ię. 
O n i napew no n ie  op ow iedz ie liby  się p rze
c iw ko  Z iem iom  O dzyskanym , ja k  to może 
z ro b ili ic h  rodzice.

Bo z iem ię zdobyw a się n ie  ty lk o  m ieczem  
i  p ług iem , m ło te m  i  p ió re m  * ale nade 
w szystko  sercem; a zespala się ją  na jm o c
n ie j n ie  tra k ta te m , ale ogrom em  w ło żo 
nych  w  n ią  uczuć i  przeżyć.

W  S zk la rsk ie j P orębie nabyć m ożna p o l
s k i p rze w o dn ik  po o ko licy  i  w id o k ó w k i 

. z  p o ls k im i napisam i, a chociaż są one 
d w a  razy  droższe n iż  iden tyczne zd jęc ia

z n iem ie ck im  na d ru k iem , zn a jd u ją  w ięce j 
kupu jących .

—  N ie  rusz, to  z n iem ie ck im  napisem ! 
—  w o ła  m am usia do 8-ie tm ego synka, 
k tó ry  w y b ie ra  w  sk lep ie  pocztów ki, a on 
z k o le i zw raca pow ażnie uw agę m a lu t
k ie j k rako w ia nce  z k o ra la m i i  z w a rk o 
czykam i b lond :

—  Zostaw , to  je s t be!
I  oboje z pow ażnym i m in a m i w y b ie ra ją  

d la  ta tu s ia  k a rtk ę , na  k tó re j b ia ły  n a d ru k  
głosi u rb i et o rb i: S zk la rska  Poręba.

—  S zk la rska  Poręba —  czyta chłop iec 
i  docenia w  zupełności słuszność m a tczy
nego w yb o ru .

Jest jeszcze K . O. P. (D la  n ie w ta je m n i
czonych: K o rp u s  O chrony  Pogranicza). 
T a k i sam, ja k  zawsze, to je s t bardzo m iły . 
Jeże li k tó raś  z m ło dych  le tn icze k  chc ia ła 
by, a bo i się . . .  pó jść na w yc ieczkę w  góry 
b lisko  czeskiej g ran icy , chę tn ie  dadzą nie  
ty lk o  przepustkę, ale i  p rzew odn ika , n a tu 
ra ln ie  w  n iedzie lę, po s łu ż b ie . . .  M ożną

ich  zresztą p ros ić  o pom oc w  każdej spra
w ie  (n ieo fic ja ln ie !), naw e t w  odszukaniu 
k ro w y , „k tó ra , cholera, zagub iła  się w  le - 
sie , naw e t w  zw ożen iu siana, „co ta k ie  
je s t p iękne, że grzech b y łb y , gdyby je  
deszcz zm oczył“ . C h łopcy z K.O.P. po
m agają  z uśm iechem : „M y , Polacy, m u s i
m y  się tu ta j kupą  trzym a ć “  —  pow iada ją . 
I  wszyscy są tu ta j tego samego zdania. 
N aw e t szewc ta n ie j m i p o lic z y ł za re p a ra 
c ję  bu tów , skoro się dow iedzia ł, że ja  też 
ze Ś ląska jestem .

Zresztą p ra w ie  wszędzie są ju ż  Polacy, 
a po la  ca łkow ic ie  up raw ione . A n i k a w a łka  
odłogów . —• W ie lu  ch łopców  p rzy jech a ło  
z W ileńszczyzny. Jeden z n ich , zapytany 
ja k  m u  się tu  podoba, p o p a trzy ł na góry, 
na dom  sch ludny, na tra w ę  dorodną i  rz e k ł 
filo zo ficzn ie :

—  W iadom o, n ie  ta k  ja k  w  R udn isz- 
k a c h *  . A le  jeszcze le p ie j. —

Danuta Strzeszewska-Bieńkowska.

Kronika Słoruiańska * i

Rozkwit kultury bułgarskiej
W ie lk im  św ię tem  lite ra ck ie g o  życia 

k ra ju  b y ł z jazd p isa rzy  bu łg a rsk ich , na 
k tó ry m  roztrząsano ja k  na ja k tu a ln ie jsze  
zagadnien ia  i  p ro b le m y  l i te ra tu ry  ro 
dzim ej.

Jest rzeczą w iadom ą, że przez d ług ie  
la ta  w ła d c y  B u łg a r ii k rz e w ili w  narodzie  
b u łg a rsk im  ideo log ię  w ie lko -b u łg a rsk ie g o  
szow in izm u, s taw ia jącego B u łg a ró w  w  rzę
dzie p rz e c iw n ik ó w  w szys tk ich  in n y c h  sło
w ia ń s k ic h  na rodów  na B a łkanach. T w ie r 
dzenia, że na ród  b u łg a rs k i n ie  je s t n a ro 
dem  s łow iańsk im , są ilu s tra c ją  m etody 
fa łszow an ia  dz ie jó w  B u łg a r ii.  W łaśn ie 
przed lite ra ta m i s to i poważne i  odpow ie
dzia lne  zadanie oba len ia  podobnych zapa
try w a ń  na sp raw y S łow iańszczyzny.

L ite ra c i bu łgarscy  na w ią zu ją  do p ię k 
ne j t ra d y c ji k la s y k ó w  l i te ra tu ry  b u łg a r
sk ie j, p łom iennych  b o jo w n ik ó w  de m okra c ji
i  w sp ó ln o ty  s ło w ia ńsk ie j, w a lczących 
o w zm ocn ien ie  w ię z i na rodu  bu łgarsk iego 
z w ie lk im  narodem  ro sy jsk im .

Twórczość p isa rzy  b u łg a rsk ich  w  ro ku  
1945 je s t św iadectw em  ty c h  g łębok ich  
m ożliw ości, ja k ie  po w s ta ły  d la  p ra c o w n i
k ó w  i  tw ó rc ó w  l i te ra tu ry  w  B u łg a r ii O d
rodzonej. Poeci bu łgarscy  piszą o w o lności, 
odda ją h o łd  bo ha te rsk im  czynom  w o je n 
n ym  p a rtyza n tó w  bu łg a rsk ich , s ła w ią  A r 
m ię  Czerwoną, k tó ra  osw obodziła B u łga rię , 
op iew a ją  b ra te rs tw o  na rodów  s ło w ia ń 
skich , dzielność b u łg a rsk ich  żo łn ie rzy  
w  w a lce  o ostateczne zniszczenie n iem iec
k ic h  oddzia łów . T em aty  te p o ruszy li 
w  tw órczośc i swej wszyscy bu łgarscy 
poeci, w ś ró d  n ich : L ju d m ił S to janow , 
W enko M a rk o w s k ij,  P an te le j M a te jew , 
K am en Z ida row , N ik o ła  F u rna dz ijew , 
D ora Gabe, M a ria  G rubeszljew a, W a le ry  
P e trow , N ik o ła  L a n ko w , C h ris to  R adew - 
s k ij, M agda P etkanow a, M la de n  Isa jew , 
K ru m  Penew, A n g e l Teodorow , B og um ił 
R a jno w  i  in n i. Poeta B a g r ja n  w  sw ym  
zbiorze po ez ji „P ieśń  odrodzonej S ło w ia ń 
szczyzny“  da je  p o n u ry  p rzeg ląd h is to r ii 
S łow iańszczyzny pe łne j rozdźw ięków , pod
sycanych sta le  przez N iem cy. P an te le j 
M a te je w  w y d a ł to m ik : „R o k  zw yc ięs tw a “ , 
M laden  Isa je w  zb io re k  poez ji „W o jn a “ , 
K ru m  P anew  —  „W iosenne m a n e w ry “ , 
K am en Z id a re w  —  „W rześn iow e p ie śn i“ , 
G. M eczew —  „P rzed  w ieczorem “ , L a m a r
—  „W schód-Zachód“ .

Prozę bu łg a rską  rep reze n tu ją : A rm a n  
B a ru ch  ks iążką „S erce“ , Iw a n  M a rt in ó w  
u tw o re m  „M a tczyne  ręce“ , W ico Iw a n o - 
w icz  ks iążką  „G u b ią  się k r o k i“ , B o jan  
B ó lg a r pow ieścią  „M ia s to  u m ie ra  i  rodz i 
się“ . B o rys  Ś w ie tło now  w y d a ł u tw ó r  pod 
ty tu łe m  „N ie ś m ie rte ln y “ , P an te le j Z a rew
—  „Z w y c ię s tw o “ , D im icz  D im o w  —  „O d 
sądzone dusze“ .

U kazało się także w ie le  książek, k tó re  
odrzuca ła daw na cenzura; w ś ró d  n ich : 
P e tkanow a ’ „K rw a w ią c a  czerw ona g w ia 
zda“ , S to janow a „M eehm ed S inap“ ,
G a łuszk i —  „Rozsądek śm ie rc i“ . U kaza ły  
się także w  d ru k u  ks ią żk i, k tó re  n ie  m og ły  
u jrze ć  ś w ia tła  dziennego za czasów d y k 
ta tu ry  faszystow sk ie j, a w ięc  O rlin a  W asi- 
lie w a  „Ż y c ie “ , L . S to janow a „Ś w it “ , D a - 
ska łow a „D ro g a “  i  inne.

W  ro k u  1945 zostało w yd a n ych  w  B u ł
g a r ii 940 u tw o ró w  w  na k ła dz ie  .6.145.245 
egzem plarzy. N ie k tó re  z n ich  osiągnęły

n iespo tykany  w  dzie jach B u łg a r ii na k ła d : 
20 do 30 tys ięcy  egzem plarzy.

W  tea tra ch  s o fijs k ic h  i  p ro w in c jo n a l
nych  p o ja w iły  się na scenie nowe sz tuk i 
tea tra lne : M agdy P e tkanow e j „C a rów n a  
Teodora“ , A rsena  R ozcw e tn ikow a  „B o h a 
te rs tw o “  i  K ru m a  K ju ła w k o w a  - „B ó j 
toczy się d a le j“ .

Także w  dziedzin ie  sz tuk p las tycznych 
zarysow u je  się znaczne ożyw ien ie . W  ślad 
za tw órczą  szkołą s ta rych  m is trzó w : M u ta -  
fow a, M ichow a , B enkow skiego, p ro f. N ik o -  
łow a, D im itro w a , M orozowa, p ro f. Iw a 
nowa, p ro f. Teodorow a i  innych , w y b ija ją  
się m łode ta le n ty  a rtys tów , m a la rzy  i  rzeź
b ia rzy : F unew , Penów, P ana jo tow a  i  K i r -

szow skij. K o n k u rs  na na jlepsze dzieło na. 
tem at: „P ow stan ie  9. w rze śn ia “  s ta ł się: 
w ie lk ą  podn ie tą  d la  tw órczośc i w  dz iedzi
n ie  sz tu k i i  da ł n ie ja ko  przeg ląd  w a rto śc i 
m ło dych  ta le n tó w  i  adep tów  s z tu k i b u ł
ga rsk ie j.

Z nam ienny  d la  ro z k w itu  k u l tu r y  w sp ó ł
czesnej B u łg a r ii je s t o lb rz y m i rozw ó j 
tea tru . O bok te a tró w  państw ow ych , d ra 
m a tycznych  i  opery w  s to licy , pow sta ło  
osta tn io  w  m iastach p ro w in c jo n a ln y c h  d a l
szych 18 tea tró w , k tó ry c h  re p e rtu a r i lu 
s tru je  w ie lk ą  rozm aitość i  szeroki zasięg, 
za in teresow ań ś rodow isk te a tra ln y c h  w  
B u łg a r ii.

O bok k la s y k ó w  i  w spółczesnych au to 
ró w  b u łg a rsk ich  w ys ta w ia  się sz tu k i Szek
sp ira  i  Beaum archais, M o lie ra  i  B e rn a rd a  
Shawa. Z  oper: M ozarta , Puccin iego, D o- 
n izzetiego, Y erd iego. Z za in teresow aniem  
w ita  publiczność bu łg a rska  w ys ta w ia n ie  
ro sy jsk ich  u tw o ró w  d ra m atycznych  oraz. 
dz ie ł kom pozy to rów  rosy jsk ich . U tw o ry  
sceniczne O strow skiego, Gogola, G rib o je - 
dowa, G orkiego, S im onowa, K a ta je w a  i  
S zkw a rk in a  cieszą się w ie lk im  powodze
n iem  na scenach bu łg a rsk ich , ta k  ja k  
i  opery oraz u tw o ry  m uzyczne np.: M u - 
sorgskiego, „B o ry s  G odunow “ , B o ro d ina  
—  „K s iążę  Ig o r “ , G lin k i —  „ Iw a n  Susa- 
n in “  oraz C za jkow skiego —  „Eugeniusz. 
O neg in“ .

K o n ta k ty  k u ltu ra ln e  św ia ta  lite ra c k ie g o  
i  in te lig e n c ji b u łg a rsk ie j z sow iecką zacie
ś n iły  się na sku te k  w yc ie czk i g ru p y  zna
nych  sow ieckich  p ra co w n ikó w  k u ltu ry ,  
k tó rz y  o d w ie d z ili B u łga rię . W  wycieczce- 
b ra li ud z ia ł: akadem ik  D erżaw in , l i te ra c i 
T ichonow , Tyczyna, I l ja  E renberg  i  in n i.

N a w ie lk i p lus  w  postępie k u l tu r y  za
pisać na leży także zetkn ięc ie  się in te l i
ge nc ji b u łg a rsk ie j z lite ra ta m i, u czo n ym i 
i  a rty s ta m i b ra tn ie j Jugos ław ii. N iepo
ś ledn im  w ydarzen iem  w  życ iu  a rtys tycz 
n ym  naszego państw a b y ła  w iz y ta  jugos ło 
w iańsk iego  d y ryg en ta  O skara Danona, 
k tó ry  z zespołem b u łg a rsk ie j o rk ie s try  
sym fon iczne j w y k o n a ł V I I  sym fon ię  k o m 
pozyto ra  sow ieckiego Szostakowicza.

P ow stanie bu łg a rsk ie  9 w rześn ia  1944 r .  
ze rw a ło  okow y, k tó ry m i m onarch is tyczno - 
faszystow sk i u s tró j k rę p o w a ł ducha  ̂i 
twórczość in te lig e n c ji b u łg a rsk ie j. U s tró j 
dem okra tyczny da ł je j możność pełnego 
rozw o ju . D em okra tyzac ja , k tó ra  obję ła, 
w szys tk ie  o d c in k i życia B u łg a r ii,  w ró ż y  
ro z w o jo w i tem u  szerokie ho ryzo n ty  i  w ie l
k i  ro z k w it  tw ó rczych  s ił narodu.

Stella Blagojewa.

V l a d i m i r  N a z o r
■ (W  70-lecie urodzin, 50-lecie twórczości literackiej)

W  osta tn ich  dn iach m a ja  i  p ie rw szych  
dn iach czerwca ca ły  na ród  cho rw a ck i 
sk ła da ł h o łd  V la d im iro w i N a zo ro w i z 
o k a z ji podw ójnego ju b ileu szu : 70-lecie 
u ro dz in  i  50-lecie p racy  lite ra c k ie j.  W  Z a 
grzeb iu  odby ła  się k u  jego czci uroczysta  
akadem ia w  teatrze, urządzona przez Z w ią 
zek L ite ra tó w  C horw ack ich , k tó ry  ponad
to  p o s tano w ił w ydać  specja lną księgę pa 
m ią tko w ą ,' a u n iw e rs y te t zagrzebski na 
da ł ju b ila to w i hono row y  d o k to ra t f i lo 
zo fii.

V la d im ir  N azor —  to dz is ia j na jw iększe  
nazw isko lite ra c k ie  na rodu  chorw ackiego 
i  na jw iększa  postać p o e ty -b o jo w n ika , ja 
k iego w y d a ły  n a rod y  Jugos ław ii. P isarz 
n ie zw yk le  p ło d n y  i  dziś jeszcze m im o  sie
dem dzies ią tk i ciągle tw ó rczy  i  czynny.

U ro d z ił się w  1876 r. na w ysp ie  Bracz. 
S zkoły średnie uko ńczy ł w  S plic ie , a u n i
w e rsy te t w  G razu. B y ł po tem  pro fesorem  
szkół ś redn ich  w  Splic ie , Zadrze, P az i- 
nie, w  sem ina riach nauczyc ie lsk ich  w  K o 
prze (Capo dT stria ) i  K as tw ie , gdzie b y ł 
też parę la t  dy rek to rem . W  1918 r. p rze 
n iós ł się do Zagrzebia z po w ro te m  na s ta 
now isko  p ro fesora  se m in a riu m  ńauczy-i 
cie lskiego, bo na te ren ie  Is t r i i,  k tó ra  p rz y 
pad ła  w te d y  W łochom , n ie  m ia ł się co spo
dziewać niczego dobrego ja ko  w y b itn y  
p a tr io ta  i  działacz cho rw ack i. Po dw óch 
la ta ch  zam ianow any zosta ł dyrektorem  za
k ła d u  d la  c h o ro w itych  dz iec i w  C r ik w e n i-  
cy. Z ak ła d  ten, um ieszczony w  m ura ch  
starego k la s z to ru  P au linów , służący , po
przedn io dzieciom  w ę g ie rsk im , N azor zre
fo rm o w a ł, nadbudow a ł całe p ię tro , rozsze
rz y ł ub ika c je , u rzą d z ił p a rk  i  ła z ie n k i nad 
m orzem  i  w  te n  sposób ze starego zan ie
dbanego b u d y n k u  u c z y n ił nowoczesny 
p ięny  in s ty tu t. N a s tanow isku  d y re k to ra  
tego zak ładu  p rz e trw a ł k ilkana śc ie , la t  —  
z m ałą przerwą w  1926 r., podczas której 
b y ł dy re k to re m  g im na z jum  żeńskiego w  
Suszaku. W o jn a  zastała go ju ż  ja ko  eme-

ry ta  w  Zagrzebiu. „N ie za w is ła “  C h o r
w a c ja  P aw e liczow ych  ustaszów, choć go 
honorow a ła , n ié  ty lk o  n ie  budz iła  w  n im  
zachw ytu , lecz napaw a ła  go w s trę te m  
i grozą do tego stopnia, że m im o  pode
szłych la t  poszedł w  las do obozu T ita . Ta. 
jego ucieczka z Z agrzeb ia  p rzysp o rzy ła  
n iem a ło  k ło p o tu  rząd ow i P aw elicza i  s ta ła  
się p rzyczyną n ie b yw a łe j jego ko m p ro m i
ta c ji. M im o  p rz y k ry c h  chorób, ja k ie  go 
g n ęb iły  i  n ie zw yk le  c iężk ich  tru d ó w  obo
zowego życia pa rtyza n tów , w y trw a ł do 
końca, a jego p o w ró t do oswobodzonego 
Zagrzebia b y ł p ra w d z iw y m  tr iu m fe m . W  
now e j Jug o s ła w ii je s t N azor p rezydentem  
K ra jo w e j R ady N arodow e j R e p u b lik i C h o r 
w a ck ie j.

Pisać zaczął N azor bardzo wcześnie, bo 
ju ż  ja k o  s tuden t g im na z ja lny . P isa ł poezje  
liry c z n e  i  epiczne, pow ieści, now e le  i  opo
w iadan ia , b a lla d y  i  sonety, p o s łu g iw a ł się- 
w ierszem  b ia ły m  i  w iązanym , heksam e- 
trem , dw unasto - i  dziesięciozgłoskowcem. 
itd . P isa ł opow ieści i  now p le  au tob iog ra 
ficzne  i  zag łęb ia ł się w  żyw o t p ie rw o tnych . 
S łow ian, op iew a ł s ta rych  rodz im ych  k ró 
ló w  cho rw a ck ich ; twórczość jego tchnęła, 
poganizm em  i  panteizm em , a równocześ
n ie  zna jd yw a ła  m ie jsce na m o ty w y  głębo
ko re lig ijn e .

Twórczość jego i  je j znaczenie na jlep ie j^ 
scha rak te ryzow a ł przed k ilk u n a s tu  la ty  
ch o rw a ck i k r y ty k  l i te ra c k i p ro f. A n to n i 
B arac na s tępu jącym i s łow y:

„V la d im ir  N azor w k ro c z y ł w  naszą l i 
te ra tu rę  z m o ty w a m i g re ck ie j i  s ło w ia ń 
sk ie j m ito lo g ii w  epoce, gdy w  liry c e  n a 
szej panow a ł pew ien  dość m odny pesy
m izm  i  kosm opo lityzm . W n ió s ł poczucie 
w o ln e j p rzyro dy , gdy in n i o p ie w a li d w o ry  
i  p a rk i. Począł s ław ić  zd ro w ie  i  Siłę f i 
zyczną w  epoce, gdy in n i w zd ych a li i  p ła 
k a li.  W obec cho rob liw ośc i D om jan icza  L  
N iko licza  w n ió s ł w  naszą l i r y k ę  poczucie.-
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życ io w e j radości. W  p rzec iw ieńs tw ie  do 
na rodow e j ro m a n ty k i i  k u ltu  przeszłości w  
daw n ie jsze j naszej- liry c e  N azor szukał 
oparc ia  d la  oca lenia na rodu w  nas sa
m ych . W szystko to, w yrażone w  b u jn ych  
i  m ocnych w ierszach, sp raw iło , że Nazor 
obok M esztrow icza b y ł a rtys tą , k tó ry  w  
czasie po w o jna ch  b a łka ńsk ich  w strząsną ł 
naszym  na rod ow ym  życiem  w  A u s tr i i i 
w zm o cn ił w  narodzie  p ragn ien ie  w o lności.
A le  w  ty m  sam ym  czasie ten  m om ent na
rod ow y  je s t w  jego poez ji ty lk o  czymś 
ubocznym , jedną  fazą w  jego osobistym  
ro zw o ju  —  i  N azor ba rdz ie j n iż  k to k o l
w ie k  z naszych poetów, idz ie  kon sekw en t
n ie  sw o im i d rogam i bez w zg lędu  na sym 
p a tie  i  a n typa tie  czasu i  lu dz i. S tąd sprzecz 
ne sądy o n im  i  b ra k  zrozum ien ia  w ie lu  
z ja w is k  w  jego tw órczości. R ozsław iony 
niegdyś poeta o p tym izm u  da ł w  tom ie  „ I n -  
t im a “  poezję lo du  i  posępności. W ie lb ic ie l 
radości życ ia  da ł w  c y k lu  „P ie śn i m iło śc i“  
(P jesn i lju ven e ) e ro tykę  ana lityczną  i  bez
p łodną . Ze w szys tk ich  naszych nowszych 
po e tów  N azor je s t n a jm n ie j a rtys tą  w  ty m  
c iasnym  po jęc iu , ja k ie  ta k  często u  nas 
się spo tyka —  i  d la tego rzeczyw iście m o
gą być u  niego napozór k o n tra d y k c je  
i  „k ie p s k ie “  w iersze. Twórczość jego w  
sw o je j is tocie jes t w a lk ą  o opanowanie 
i  w n ik n ię c ie  w  is to tę  św ia ta  i  sens życia 
i  każde dzie ło Nazor a, ja k ą k o lw ie k  by  na 
pozór cha ra k te rys tykę  posiadało, je s t w  
s w o je j is tocie je dn ym  z fra g m e n tó w  te j 
up o rczyw e j i  w ieczne j w a lk i.  Jako a rtys ta  
zb liżon y  je s t N azor na jb a rdz ie j do tego 
ty p u  poetów  ( ja k im  u  nas je s t Njegosz), d la  
k tó ry c h  sztuka je s t równocześnie i  re lig ią  
i  f ilo z o fią  i  nauką : w a lk ą  z p rob lem em  
egzystencji, a rtys tycznym  k o n k re tyzo w a 
n ie m  na jw yższych  przeżyć duchow ych i 
dążności do w ypow iedzen ia  ich  słowem , 
k tó re  m ieć będzie s iłę  tw órczą . S tąd też 
i  w ysok ie  u  mego poważanie d la  sztuk i, 
u n ik a n ie  ciasnego estetyzm u, ja k  i  częsta 
u  niego małoduszność wobec w a rto śc i 
w łasnych  u tw o ró w , gdy m u  się w yd a je , że 
cała jego praca wobec celu, ja k i chc ia łby  
osiągnąć i  wobec tego, co d a li in n i w ie lc y  
poeci, jes t ty lk o  dz iec innym  jąkan iem . W  
sw ym  osobistym  życ iu  du m ny  sam otn ik , 
k tó ry  od społeczeństwa n ie  żąda n i w sp ó ł
czucia n i aplauzu, z d ru g ie j znów  s trony  
rep reze n tu je  N azor cz łow ieka, k tó ry  z ca
łą  in tenzyw nośc ią  przeżyw a życie, za tap ia 
ją c  się raz w  p ry m ity w iz m ie  pogaństwa, 
to  znow u w  m is tyce  chrześcijaństw a, ob
se rw u ją c  bacznie to  teraźnie jszość ludz i, 
to  znow u życie d robnych  ow adów  i  roś lin . 
Poprzez w szys tk ie  fazy  twórczości, po
zorn ie  ta k  różne, da się je d n a k  u  Nazora 
w y ró ż n ić  jeden zasadniczy rys  ja k o  dom i
nu jąca  w  dziele jego życia m yś l: w a lk a  
m iędzy m a te rią  i  duchem , poszukiw an ie  
Boga ja k o  źród ła  i  ją d ra  by tu . D latego też 
w  sztuce jego są m om en ty  na jczytsze j m i
s ty k i, d latego w yd a je  się raz cz łow iek iem
0 w ie lk im  zm yśle d la  potrzeb czasu, in n ym  
zaś razem  zgo rzkn ia łym  sam otn ik iem . 
Rozpoczynając ja ko  rozkrzyczany  poganin, 
sub lim o w a ł się N azor w  swej sztuce coraz 
ba rdz ie j, rzuca jąc sw ym i os ta tn im i dz ie ła 
m i ja k b y  ja k im ś  re fle k to re m  je d n o lite
1 jasne św ia tło  na w szys tk ie  fazy  swej 
tw órczości, k tó re  da ły  pow ód do ty c h  róż 
nych  sądów o n im . Jest to ten  re l ig i jn y  
ry s  w  w yższym  znaczeniu słowa, bez cze
go w  ogóle n ie  m a w ie lk ie j sz tu k i .

W  cyk la ch  au tob iog ra ficznych  nowel, 
ja k :  O pow ieści z dzieciństw a, O pow ieści z 
w yspy, z m ia s ta  i  gór, T rz y  opow ieści z 
dziecięcego dom u, przedstaw ia  w szystk ie  
is to tne  fazy  w  ro zw o ju  swego życia w ra z  
z poglądem  na ś w ia t ta k  ja k  się tw o rz y ł u  
niego od na jm łodszych  la t  do w ie k u  d o j
rzałego. D a lszym  ic h  c iąg iem  je s t powieść 
„S za rko “ , obe jm ująca okres p o b y tu  w  
C rikw e n icy , w id z ia n y  oczyma psa. Jest to 
c iekaw a i  o ryg in a ln a  p róba  spo jrzen ia  na 
w łasne życie n ie  tak , ja k  na n ie  z w yk le  
p a trz y m y : z siebie sam ych —  lecz tak , ja 
k im  ono się w id z i tym , co nas obserw u ją  
z zew nątrz. W ie le  rzeczy, k tó re  dotąd 
uw aża liśm y u  siebie za w ie lk ie  i  ważne, 
w yd a je  się z tak iego odwróconego stano
w iska  d ro bn ym i, a p rzec iw n ie  znow u ude
rza ją  w  oczy fa k ty , k tó ry c h  może przed
tem  na w e t n ie  zauw ażyliśm y.

Jakże teraźnie jszość pa trzy  na twórczość 
Nazora, ja k  ją  ocenia? T u  znow u n a jle p ie j 
będzie oddać głos tem u samemu k ry ty k o 
w i i  przy tpczyć jego słowa z a r ty k u łu  n a 
pisanego z o k a z ji tegorocznego jub ileuszu :

„T rzeba  szczególnie podkreślić , że N a 
zor n ig d y  nie  m ó w ił sztucznie, nieszczerze. 
W  każdym  m om encie daw a ł o tw a rc ie  w y 
raz tem u, co m yśla ł... Od czasu ja k  zaczął 
pisać, zm ien iło  się parę poko leń  i  Nazor

u m ia ł każdem u z n ich  dać coś, co m ia ło  
żyw otną, ogólno lu dzką  w artość. B y ł ja k 
by ty m  siewcą, co ga rśc iam i rozrzuca do
b re  z ia rno  na w szys tk ie  s trony, b y ł stale 
darzycie lem , co z tw ó rcze j swej ob fitośc i 
rozdzie la  pe łną  d łon ią . Lu dz iom  swego 
pokolen ia , k tó rz y  zb liża ją  się do s iedm - 
dz ies ią tk i, lu b  ją  p rze k ro czy li,_ da ł u c z u - ' 
cie radości życia. D a ł im  poczuć czar m ło 
dości, w iosny  i  s iły , k tó ry c h  n ie  zna jdo 
w a li w  ówczesnej lite ra tu rz e  cho rw ack ie j. 
R ozbudził w  n ich  poczucie d la  narodo
w e j przeszłości, o tw a r ł im  w id o k  na da
le k ie  ho ryzo n ty  S łow iańszczyzny,  ̂ z iem i 
i  wszechśw iata. Już same „S ło w ia ńsk ie  
legendy z „Ż iw a n e m  ‘ —  choćby samą 
sw o ją  treśc ią  —  oznaczały ze rw an ie  z 
przeważną częścią ówczesnej l i te ra tu ry  
cho rw a ck ie j. Są i  dz is ia j ludzie , k tó rz y  
o tw a rc ie  przyzna ją , że ze w zruszen ia  p ła 
k a li, gdy c zy ta li „P e ru n a “  lu b  k tó rą ś  in 
ną część „S ło w ia ń sk ich  legend“ . —  P oko
len iu , k tó re  kończyło  średnie szkoły w  
przededn iu  p ie rw sze j w o jn y  św ia tow e j, 
N azor sw oją poezją liry c z n ą  (L ir ik a , N o 
w e poezje), sw o im  „W ie lk im  Jożem“ , 
„N iedźw iedz iem  B ra n d e m “ , „U tw ą “ , 
„ Is t r y js k im i opow ieściam i“  w zm o cn ił w ia 
rę  w  n ich  samych, w ia rę  w  w łasny  na 
ró d  i  w  s iły  w  n im  uta jone. —  W  la tach  
po ro k u  1918 —  a pon iekąd  i  w  czasie 
w o jn y  —  N azor sw o ją  in ty m n ą  li r y k ą  
(In tim a , P ieśn i m iłośc i, Sznur k o ra li)  u -  
m ia ł o tw o rzyć  w id o k i na szerokie prze
strzenie duszy i  na  je j s k ry te  zakam ark i. 
W  te j epoce pe łne j swej do jrza łośc i u m ia ł 
z sztuką sw o ją  zb liżyć  się i  • do starszych 
dzieci, a u m ia ł podb ić i  tych , k tó rz y  n ie 
gdyś odnos ili się sceptycznie do d a w n ie j

szej jego l i r y k i.  Jego „C zte re j a rchan io 
ło w ie 1 pokaza li, z ja k  d e lika tn e j i  skom 
p lik o w a n e j przędzy u tk a n y  je s t jego św ia t 
w e w nę trzny  i  w  ja k ie  g łęb ie  duszy i  ser
ca um ie  się unieść.

K ażdem u w ięc  po ko len iu  u m ia ł N a
zor coś dać —  ta k  p o ko len iu  sw ych ró 
w ieśn ików , ja k  i  tym , k tó rz y  w e d łu g  la t  
m o g li m u  być synam i. A  gdy przycho
d z iły  sceptyczniejsze duchy, tw ie rdzą c  —  
nieco z dom ieszką zaw iśc i —  że Nazor się 
pow tarza  i  że n ie  p o w in ie n  by  ty le  pisać, 
pokaza ł im , że posiada w ięce j żyw o tnych  
i  tw ó rczych  s ił n iż  o n i wszyscy. Pokazał, 
że n ie  ty lk o  zdolen je s t dać ob fitość da
ró w  także po ko len iu  tych , k tó rz y  m og lib y  
być jego w n u ka m i, ale że naw e t p o tra f i 
być im  i  w zorem . A  gdyśm y odczu li na  
sobie całą zgrozę poniżenia i  n ie w o li, on 
sw o ją  stanowczością pokazał, że w  ta k ic h  
czasach pozostaje ty lk o  w a lk a  i  że le p ie j 
zginąć, n iż  znosić hańbę.

Przez os ta tn ich  50 la t  N azor da ł coś każ
dem u poko len iu , lecz gdyby się zapytać, 
k tó re j generac ji b y ł na jb liższy , ca łk iem  
pewne jest, że n a jlic z n ie j stanę łaby p rzy  
n im  w łaśn ie  na jm łodsza generacja. A  to  
je s t na jlepszy znak, ja k  jego sztuka w  
zw iązku  z jego życiem  je s t ciągle jeszcze 
ż y w a . . .

W  poez ji jego k ry je  się g łęboka i  p ra w 
dz iw a f ilo z o fia  -h  ale przez to  n ie  p rze 
sta je  ona być poezją. S ztuka jego —  n a 
w e t w tedy , gdy napozór je s t czysto oso
b is ta  —  n ie ro ze rw a ln ie  pow iązana je s t z 
naszym  życiem  na rodow ym . A  do swego 
dzisiejszego po litycznego s tanow iska do
szedł N azor w łaśn ie  dlatego, że w  jego

lite ra c k ie j tw órczośc i i  zdecydowanej bo- 
jow ośc i działacza pub licznego po łą czy ły  
się e lem enty, k tó re  go do tego k w a lif ik o 
w a ły  . . .

Przez w ięce j n iż  50 la t  sztuka Nazora 
oddz ia ływ a ła  i  na m ło dych  i  na starych, 
na za łam anych i  na b o jo w n ikó w , na dzieci 
i  na  studentów . K ażd y  z n ie j coś odczuł. 
Jeden n a b ra ł o tuchy, d ru g i radości, trzec i 
dobroci, czw a rty  zachęty do pełn iejszego 
zg łęb ian ia  sensu życia. Przez przeszło 50 
la t  dz ia ła ła  ona ja k  b łogosław ieństw o —  
czasem na w e t i  na tych , k tó rz y  zresztą 
p rz e c iw s ta w ia li się je j.  Jeże li w ięc  d la  
w zg lędów  lite ra c k ic h  i  na rodow ych  po
trzeba, aby uroczystość siedem dziesięcio
lec ia  Nazora obchodzona b y ła  uroczyście j, 
n iż  by  to  zresztą m iłe  b y ło  samemu ju b i
la to w i, to  oczyw iste jest, że na jgorętsze i 
najszersze uczucia w dzięczności zna jdą  się 
n ie  w  salach przeznaczonych na  u roczy
stości i  p rzygodnych  a rtyku ła ch , lecz w  
duszach ty c h  tys ięcy lu dz i, k tó re , odczuły 
s iłę  jego sz tuk i, bez w zg lędu na je j po 
stać“ .

U  nas tw órczość Nazora n ies te ty  bardzo 
m ało  je s t znana. P rócz n o w e li „M o rska  
la ta rn ia “  w  p rzek ładz ie  podpisanego tu 
ta j,  d ru kow ane j na pa rę  la t  p rzed w o jn ą  
w  je dn ym  z tyg o d n ik ó w  i  k i lk u  w ie rszy  
prze łożonych przez różnych  tłum aczy, a 
d ru kow anych  p rzygodn ie  w  n a jró ż n ie j
szych pism ach, —  n ic  w ięce j n ie  p rz y 
sw ojono dotąd naszemu ję zykow i. W  p rz y 
go tow an iu  dopiero zn a jd u je  się p rze k ła d  
pa m ię tn ika  Nazora z czasów p o b y tu  w  
oddzia łach T ita  („Z  p a rty z a n ta m i“ ), oraz 
w y b ó r now el.

W iktor Bazielich.

Życie literackie współczesnych Moraw
G dy się m ó w i o lite ra tu rz e  czeskiej za

g ran ica  m a zawsze na  m y ś li Pragę. T y m 
czasem Praga n ie  je s t w y łączną  re p re 
zen tan tką  duchowego i  lite ra ck ie g o  życia 
czeskiego. P rócz głównego środow iska, ja 
k im  je s t oczyw iście Praga, k w itn ie  w ca le 
pow ażny ru ch  lite ra c k o -n a u k o w y  i  w  in 
nych  ośrodkach. N a jw y b itn ie js z y m  po P ra 
dze cen trum  życia um ysłow ego czeskiego 
są w  p ie rw szym  rzędzie M o ra w y  z B e r
nem  i  O łom uńcem  na czele. M a ją  one sta
rą  tra d y c ję , dobije im ię  i  g łęboko zap isa ły  
się w  dzie jach k u ltu ry  czeskie j. O ddzie
lone od Czech w ła śc iw ych  w yżyn ą  czesko- 
m oraw ską, od Ś ląska pasm em  Jesion ika, 
a od S ło w a c ji odnogam i K a rp a t, M o ra w y  
w  n ie je d n ym  różn ią  się w y b itn ie  od 
Czech rdzennych. Odrębność ta  w idoczna 
jes t ta k  w  fo lk lo rze , ja k  w  sw o is tym  cha
rak te rze  języka, a na w e t odrębnym  uspo
sob ien iu  m ieszkańców . Toteż M o ra w ia 
n in , zapy tany  o narodowość, przew ażnie 
odpow iada „ ja  jestem  M o ra va n “ . W szyst
k ie  te cechy i  odrębności wchodzą ró w 
nież i  do- l i te ra tu ry , do pe łn ia jąc  ogó lny 
obraz czeskiej k u ltu ry .

M o ra w y  da ły  zresztą Czechom n a jw ię k 
szych lu d z i: w  dobie ba roku , w ie lk ie g o  
pedagoga i  re fo rm a to ra  Jana Am osa K o 
m eńskiego, w  X I X  w ie k u  „o jca  narodu 
czeskiego“ , w ie lk ie g o  h is to ryka , F ranc isz
ka  Palackie-go i  w ie lk ie g o  filo zo fa , męża 
stanu, Tomasza G. M asaryka, a na p rze 
łom ie  X IX  i  X X  w ie k u  najg łębszego poe
tę czeskiej l i te ra tu ry , O tokara  Brzezinę.

W  p ie rw sze j R epub lice  życie lite ra c k ie  
i  naukow e M oraw , m im o  c e n tra liz a c ji p ra 
s k ie j, ro z w ija ło  się dość ‘in te n s y w n ie  1 
by ło  bardzo w ażnym  czynn ik ie m  czeskie
go życia ku ltu ra ln e g o . N a M ora w ach  ży ł 
i  tw o rzy ł, aż do sw e j trag iczne j śm ie rc i 
w  czasie okupac ji, jeden z na jlepszych 
d ra m a tu rg ów  współczesnych, J ir ż i M ahen. 
T u ta j snu ł swe fan tastyczne p rzygody, 
sw o je  l i r y k i,  b a lla d y  i  h is to ryczne  w iz je  
pow ieściowe, p rze ds taw ic ie l walczącego 
ka to licyzm u , Ja ro s la v  Du-ry-ch. T u  też p ra 
cow a ł i  p is a ł „w ie lk i nauczyc ie l lite ra c 
k iego gustu“ , o m rów cze j p racow itośc i, 
h is to ry k  li te ra tu ry , p ro f. A rn e  N o vak  i  
w ie lu  innych .

O kupac ja  z d ła w iła  ten  rozm ach k u l tu 
ra ln y  M o ra w . A le  w  odrodzone j re p u b li
ce s tłum ione  przez okupanta  życie zaczęło 
szybko nab ie rać rum ieńcó w . Dziś na  M o 
raw ach  is tn ie ją  dw a o ś ro d k i życ ia  l i te 
rack iego i  naukow ego: B erno  i  O łom uniec. 
Berno- szczyci się tym , że je s t ̂  ba rdz ie j 
postępowe, O łom uniec p ie lę gn u je  raczej 
tradyc ję .

W  B e rn ie  życie lite ra c k ie  skup ia  się w  
„Z w ią z k u  P isa rzy M o ra w s k ic h “  (Spółek

M o ra vsk ich  Spi-sovateliu), k tó rego  orga
nem  je s t czasopismo „ L is t “ . W edług p ro 
gram u, p ism o to  n ie  chce służyć celom  
ściśle reg iona lnym , ale sz tuką  pomagać 
do tw o rze n ia  nowego i  swobodniejszego 
życia. N ie  is tn ie je  ty lk o  B ram a  M o ra w 
ska po lityczna , gospodarcza i  s tra teg icz 
na, ale rów n ież  B ram a  M ora w ska  k u l tu 
ra ln a  i  to  n ie  ty lk o  na zachód, czy wschód 
europe jsk i. M oraw scy  p isarze poda ją  rę 
kę  także p isarzom  z P ra g i i  S ło w a c ji. N ie  
w iążą  sw o ich  w s p ó łp ra co w n ikó w  jakąś 
ideolog ią . Chcą ty lk o  życ iu  s łużyć przez 
sztukę. Seniorem  i  pa tronem  „Z w ią z k u  
P isarzy M o ra w s k ic h “  je s t C zestm ir Je rża - 
bek (ur. 1893) p isarz  dużej m ia ry . Zaczął 
swą twórczość od tem atów  o cha rakterze 
społeczno-iutop ijnym , o tendenc jach  pacy
fis tycznych , poprzez pow ieści k ry m in a ln e  
i  doszedł do pow ieśc i społecznej i  h is to 
ryczne j (Legenda straceneho veku), przez 
p ryzm a t k tó re j p a trzy  ,na p ro b le m y w sp ó ł
czesności. Z po w ie śc i psycho log icznych 
n a jw y b itn ie js z e  są jego: P ose ls tv i z d ru -  
heho brżehu  i  Nedohràn-o. Jerżabek w  
c iężk ich  dn iach o ku p a c ji p o t ra f i ł  z god
nością dźw igać odpow iedzia lność pisarza 
i  pod trzym ać w ś ró d  z iom ków  na rodow e
go i  s łow iańskiego ducha. O bok niego 
tw o rz y  w  B e rn ie  Jozef K ou d e la k  (ur. 
1906). Pisze pow ieści z  życia wsi, m o ra w 
sk ie j. u m ie  doskonale pochw yc ić  ry tm  i 
poezję H any. W ieś hanacka u  K o u de laka  
n ie  je s t b y n a jm n ie j pogodna i  s ie lan ko 
wa, jń k  obrazy Mar.esa, ale tw a rd o , w a l
cząca i  łam iąca  się z upadk iem  m o ra ln ym  
i  gospodarczym.

Z  poetów  n a jw y b itn ie js z y m  te j g rupy  
je s t Ja ros lav  Z a tlo u k a l (1905) aw angar
dzista, p rze ds taw ic ie l t .  zw. m o ra w sk ie j 
m oderny, ale ty lk o  pod w zg lędem  fo rm y , 
ideow o tk w i głęboko w  -rodzinnym  g ru n 
cie m o ra w sk im  i  w  sw ych w ierszach g ło 
si przede w szys tk im  u ro k  z iem i m o ra w 
sk ie j. Jego poezja ba rd z ie j d o jrza ła  poid 
w zg lędem  fo rm y  w  czasie s trasz liw ych  
p rzeżyć okupa cy jnych . Te w rażen ia  la t  
o ku p a c ji w p ły n ę ły  też i  na R a jm unda  
H a b rż in ę  (1907), k tó ry  po- -długim  b łądze
n iu  odna laz ł siebie w  g łębok im  hu m a n i
ta ryzm ie , -do k tó rego  doszedł poprzez p ie 
k ło  obozu M authausen. W ie lk i sym p a tyk  
i  znawca Nietschego, po sw ym  pow roc ie  
z naz is tow sk iego  „k o n c e n tra k u “ , - na p isa ł 
bardzo w n ik liw e  s tu d iu m  o „na dcz łow ie - 
k u  i  nadnarodzie“ . W o jn a  nie m ia ła  w p ły 
w u  na rozśpiewanego -liryka  m e la n c h o lij
nego m ias ta  i  p iękn e j p rz y ro d y  -berneń
sk ie j Iva n a  B la tnago  (ur. 1919). W iersze 
jego doskonałe pod w zględem  fo rm y  „ p ły 
ną n ib y  śp iew  s ło w ik a “ , ja k  się k toś  o 
n im  w y ra z ił.  B la tn y  jes t „na j-bar z ie j 
be rneńsk im  poetą“ .

D ru g im  ośrodkiem  skup ia jącym  p isarzy 
m ora w sk ich  je s t „K o ło  M o ra w sk ich  P isa
rz y “  (K o lo  M o-ravskich Spisovate lu). P i
sarze zrzeszeni w  K o le  s ta ra ją  się zacho
w ać z ło ty  środek. O scy lu ją  m iędzy t r a 
dyc ją  a postępowością. Swego organu 
prasowego n ie  posiadają, gdyż w ychodzą
ce przed w o jn ą  „K o lo “ , ja k  dotąd, n ie  zo
sta ło  jeszcze w znow ione. N a jw y b itn ie j
szym  p isarzem  te j g ra p y  jes t A n to n in  
Szram ek (ur. 1894), au to r powieści- spo- 
łeczno-psy-chologicznych i  w ie lk ie j t r y lo 
g ii h is to ryczne j z dz ie jów  D u b ro w n ika , w  
k tó re j b a rw n ie  m a lu je  obraz re p u b lik i 
d u b ro w n ic k ie j, ży jące j w  c ien iu  d w u  k u l
tu r  rom a ńsk ie j i  s łow iańsk ie j.

Poeci k a to lic c y  g ru p u ją  się w o k ó ł p is 
m a „A k o rd “ , k tó reg o  redakc ja  s to i na 
bardzo w yso k im  poziom ie. P oe tów  tych  
cha ra k te ryzu je  przede w szys tk im  u m iło 
w an ie  tra d y c ji,  k u l t  cy ry lo -m e tod e jsk i, 
cześć dla  chrześcijańskiego św iatopoglądu, 
g łęb ia  m yś li, a zarazem  p rosto ta  -poetyc
k ic h  w ypow iedz i. N a jw y b itn ie js z y m  je „ t  
Jan Zahrad-niczek (ur. 1905), ideow y spad
kob ie rca  m yś li, fo rm y  i- s ty lu  O tokara  
B rzeziny. Z jego licznych  tom ów  należy 
w ym ie n ić  -przede w szys tk im  radosne „P o 
zd row ien ie  s łońca“ , „Ż u ra w ie “ , „C h o rą 
gw ie “  i  w sp a n ia ły  tom , os ta tn i w yd a n y  w  
czasie w o jr.y , ,S tara z iem ia “ . Do mego 
przy łącza się sw o ją  poezją K le m e n t Bo- 
ho rżak (ur. 1910), en tuz jastyczny piewca 
p iękna  z iem i, op ie ra ją cy  swą twórczość 
na k a to lic k ie j sym bolice. W idoczny w  
n im  w ie lk i w p ły w  B rze z in y  i  Z ahradn icz- 
ka. Z  w y b itn ie js z y c h  na leży w y m ie n ić  je 
szcze poe tyck ie  m ałżeństw o O tokara  i  R u - 
żenę Z iżków , piszących w iersze bardzo 
m uzyczne i  obrazowe, tem atem  są prze 
w ażn ie  up o jen ia  miło-sne. Piszą i  w y d a ją
razem  lu b  osobno, a w szystk ie  ich  to m ik i 
są is tn y m i cackam i b ib lio f i ls k im i,  pod 
względem  szaty g ra ficzne j. W reszcie ostat 
n i z te j g rupy  to Jan D o k u li l (1910) z p io  
fe s ji ksiądz, a z p a s ji poeta i  to n ie z ły  

K a to lic c y  p isarze g ru p u ją  się tez w o k o ł 
k w a r ta ln ik a  „A rc h a “ . k tó ry  przed w o jn ą  
w y d a ł p ię k n y  i boga ty num er pośw ięcony 
po lsk iem u życiu  lite ra c k ie m u ^  ze szcze
gó lnym  uw zg lędn ien iem  naszej poezji, 
p rzek ładach zasłużonego tłum acza  J. b v - 
t i la  K a rn ik a  i  A d o lfa  Gajdosza. W zoram  
m ora w sk ich  -pisarzy k a to lic k ic h  są w  p ie r 
w szym  rzędzie O to ka r B rzezina i  » u 
D em l. oraz k a to lic k a  poezja francuska,. 
Ze S łow ian  na jb liższym i są im  P o lacy ' 
zwłaszcza N o rw id . W ysp iańsk i, K asp ra  
wi-cz i  S ta ff. Z n a jd u ją  w  n ich  m e ty lk o  
p iękno  w ie lk ie j poezji, ale i  b lisk iego , po
k rew nego im  ducha.

Antoni Brosz
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Organ publicystyczny „Insty tu tu  Śląskiego“  — „Za
ranie1 Śląskie“  ma zasadniczą wadę: nigdy nie wia
domo kiedy ,się ukaże i  jako co, czy jako rocznik czy 
jako półroczr.ik, choć w istocie pismo mieni się być 
kwartalnikiem. Jeśli zważyć, że doskonały „Przegląd 
Zachodni“  oraz ciekawy i poważny miesięcznik dolno
śląski „Śląsk“  wychodzą regularnie i są dobrze opra
cowane, to na tym tle kwartalnik, który się nigdy 
co kwrartat nie ukazuje, narazić się musi na uwagi, w 
rodzaju niniejszej. Najświeższy zeszyt „Zarania“ , bę
dący połączeniem dwu numerów (1 i 2 tgo roku) pod 
względem zewnętrznym (papier, strona graliczna) przed 
staw a się gorzej ód poprzedniego i  jest od tamtego 
droższy (1 egz. — 200 zł). Oglądany jednak od strony 
treściowej, przedstawia się ostatni numer „Zarania“  
wcale interesująco. Choć zawiera k ilka  artykułów zgo
ła dziennikarskich tylko, to przecież większość prac 
stanowić będzie trwaie pozycje naukowe czy publicy
styczne w dziedzinie wiedzy o Wielk.m Śląsku. Odno
si się to przede wszystKim do prac Michała Ambrosa 
(„B ibliografia śląska, je j stan obecny i  zadania na 
przyszłość“ ), Tadeusza Dobrowolskiego („Najstarsze 
urewniane kościoły śląskie jako znaki zamierzchłej 
przeszłości“ ), Henryka Barycza (o uniwersytecie wro
cławskim), Józefa Widajewicza („Świętopełk morawski 
a Bolesław Chrobry“ ), J. A. Widera (o znaczeniu go
spodarczym Ziem Odzyskanych),. Wrzoska, Taszyckiego, 
Ludery, Izdebskiego. Numer zdobią trzy utwory lite 
rackie, a to opowiadanie Morcinka, fragment poetycki 
A. Wiwery i J. Baranowicza. Dużą starannością odzna
cza się w „Zaraniu“  kronika kulturalna, która rzeczy
wiście obejmuje bardzo szeroki, jak się to mówi, wa
chlarz zagadnień. artystycznych reprodukcji foto
graficznych (kościoły i inne zabytki śląskie) stanowią 
osobną poważną treść tego półrocznika, (być może, że 
właśnie ta strona ilustracyjna tak podraża każdy nu
mer „Zarania“ ). W całości, mimo wypowiedzianych 
zastrzeżeń (i mimo zamieszczenia pewnego artykułu, 
który ukazał się k ilka  miesięcy temu w „Odrze“ ) ostat
ni zeszyt „Zarania bląskiego“  warto kupić i przestu
diować.

Nie wiadomo na czym to polega, że w Katowicach 
n:e można kupić miesięcznika „Wiatr od morza“ . 
W każdym razie za ostatnim numerem (z datą lipiec— 
sierpień) obszedłem k ilka  kiosków i k ilka  ksi garń. 
nie wyłączając „Czyte ln ika“  i numeru nie kupiłem.
A może „Wiairu od morza“  nie ma w księgarniach 
i' kioskach dlatego, że pismo to „n ie  idzie“ , że nie 
znajduje chętnych nabywców? Jeśli by tak było — 
byłoby bardzo źle. Można nie czytać wielu pism w 
Polsce, ale nie wolno -nie znać tych treści, jakie nie
sie z sobą „W ia tr-od  morza“ . Nie bądźmy „dzie jow i“  
i „morscy“  jedynie w dniach świątecznych w chwilach
specjalnych okazji. „Jesteśmy przecież zobowiązani _
pisze w ostatnim numerze omawianego czasopisma Eu- 

. geniusz Kwiatkowski („Morska treść w życiu narodu“ )
— do udowodnienia w okresie życia jednego pokole
nia, ze ziemie odzyskane, połączone organicznie z 
wybrzeżem morza, w nowej strukturze politycznej i  go
spodarczej będą żyć i lepiej i intensywniej niż w roz
dartej szachownicy prusko-polskiej. Takim właśnie 
sprawdzianem w przeszłości była Gdynia i ona nie
wątpliwie podbudowała prawa Polski do szerszego do
stępu do morza. W nowej Polsce zagadnienie morskie 
przerosło nieporównalnie swoją wagą wszystko to co 
ważyło w niedawnej przeszłości. I  dlatego wielokrot
nie większy wysiłek i państwa, j  społeczeństwa musi 
być totalnie w tę stronę kierowany.“

Bogaty i urozmaicony w treści ostatni numer Wia
tru od morza“ — zwracamy m. in. uwagę na Si, Szym
borskiego o wychowaniu morskim, A lfr. Wielopolskie- 
&° nu&stach naszego wybrzeża (z herbami), na pro
zę Dobraczyńskiego, na ciekawą kroniko itp. zasługu
je na jak największe rozpowszechnienie wśród star
szego i młodszego pokolenia.

Krakowski „Dziennik Polski“ jest chyba wśród 
wszystkich dzienników krajowych —  oczywiście wyłą
czając piania zachodnie — dziennikiem, poświęcającym 
systematycznie najwięcej miejsca i troski sprawom 
Ziem Odzyskanych. Oczywiście miejsca jest tu więcej 
dla, tych spraw, bowiem szczęśliwie mniej się tu dru
kuje długich elaboratów partyjno-politycznych, jakie 
obciążają inne gazety środkowej Polski. Żywą’ ilus-tra-

cją tych zainteresowań może być nr 222 „Dziennika 
Polskiego a (z dnia 15 sierpnia br.), gdzie nie tylko 
znajdujemy gruntowne prace o sprawach gospodar
czych Ziem Odzyskanych — jak dr inż. R. Krajew
skiego „Złoża rud na Dolnym Śląsku“ , prof. dr inż. 
E. Trepki »„Przemysł chemiczny, organiczny i farma
ceutyczny“ , prof. dr J. Śląskiego „Sadownictwo i je
go możliwości rozwojowe“  oraz inż. H. Lubieńskiego 
„Wałbrzych i Ziemia Wałbrzyska“  — ale gdzie także 
poświęcono tym zagadnieniom artykuł wstępny. W ar
tykule, poruszającym problem gospodarczego wyzy
skania rzeki Odry czytamy m. in. „Odra nie jest pro
blemem międzynarodowymi. Leży całkowicie w grani
cach Polski i ty lko polska suwerenna wola może dyk
tować sposoby je j wykorzystywania. Niemniej Odra 
może odegrać wielką rolę w komunikacji na szlaku 
Bałtyk — Południe Europy. Czechosłowacja w przy
szłości nie powinna karmić niemieckich portów swym 
eksportem i importem, którego 50 — 70 proc. szło wła
śnie przez porty niemieckie. Poskie porty mogą w 
handlu zagranicznym Czechosłowacji odegrać rolę za
sadniczą.

Odra nieść będzie ku’ Morzu polski węgiel, nieść mo
że czeskie wyroby przemysłowe i przywozić szwedzką 
rudę, wszak do Szczecina, j£$ t,se  Szwecji dwa. razy 
bliżej niż do Gdańska czy Gdyni. :

Staliśmy się znowu państwem nadodrzańskim. Nie
wątpliwie potrafimy zs. tego wyciągnąć odpowiednie 
konsekwencje.“

Słuszność poruszonych tutaj tez wydaje się stać poza 
dyskusją.

„ O d r o d z e n i e “  kiedyś tam wytykało „Odrze“  
w związku z artykułem Worcella pewne drastyczności 
stylu. Nadszedł czas, że możemy rzecz nieco gorszą po
tępić stanowczo w „Odrodzeniu“ . Oto nr 32 „Odrodze
nia“  (z dnia 11 sierpnia) przynosi m. in. artykuł pt. 
„Wolność przyszła do Craponne“ . A rtykuł, którego 
autorem jest Ryszard Henryk Wojna, opowiada o zem
ście tłumu francuskiego na francuskich milicjantach- 
kollaboracjonistach i na jednym oficerze niemieckim, 
zamście dokonanej w dniu wyzwolenia miejscowości 
Craponne. Rzeczy i fakty, opisane realistycznie, są tu 
przerażające w sadyźmie i  w okrucieństwie. Jak moż
na równocześnie walczyć z makabrą egzekucji publicz
nych, jak można umoralniać społeczeństwo, kiedy ty 
godnik kulturalny podaje rzeczy tak okropne i go
dzące w najelmentarniejsze poczucie człowieczeństwa? 
Poza tym czy nie zwrócił n ik t uwagi na to, że owe 
ofiary publicznego mordu (czy „aktu  samorzutnej 
sprawiedliwości“ ) wychodzą w tym artykule jako 
ideowcy, krzycżący ” w ostatniej godzinie „H e il Hi- * 
tl.er“ ? I  czy nonszalancja poetycka oficera niemiec' 
kiego, zasłaniającego w chwili egzekucji oczy zerwa
nym kwiatem — nie świadczy raczej dodatnio o tym 
oficerze i nie budzi dlań sympatii?

Jak walczymy z publicznymi egzekucjami i z pu
blikowaniem takich zdjęć, tak też musimy walczyć 
z podobnie realistycznymi artykułami, przypominają- • 
cymi niestety opisy „Tajnego detektywa“ , pomimo 
słuszność tak wymierzonej kary. Zby.

Rozmach życia kulturalnego współczesnych Niemiec
każe się zastanowić przede wszystkim, skąd znalazło 
się w Niemczech aż tylu pracowników' ku ltu ry ? uczo
nych i artystów, którzy by nie byli skompromitowani 
współpracą z hitleryzmem. Jeśli idzie o dziedzinę li
teratury — częściową odpowiedź na to daje F. C. 
Weiskopf w artykule pt. „Szkoła exilu“, zamieszczo
nym w numerze 50 monachijskiej „D ie  Neue Zeitung“ .

Weiskopf opisuje losy i prace pisarzy nijemieckich, 
przebywających w latach 1933 — 1945 na emigracji. 
Z opisu jego wynika, że pisarzy tych było sporo i że 
dorobek ich, wniesiony do kraju, ma duże znaczenie 
dla odradzania się literatury niemieckiej. Znaczenie 
to szczególnie odnosi się do ideowej, politycznej stro
ny piśmiennictwa niemieckiego. Formalnie bowiem 
biorąc piśmiennictwo niemieckie czasów hitlerowskich 
nie stało zbyt wysoko i  dlatego pisarze exilu łatwo 
utrzymali się na tym samym artystycznym poziomie. 
Równocześnie W eiskopf wspomina o obiektywnych 
trudnościach, w jakich literatura emigracyjna rozwi
jała się oraz o konfliktach duchowych pisarzy, które 
je j rozwojowi towarzyszyły, wynikających z wrogości 
otoczenia przeciwko wszystkiemu co niemieckie.

Teodor Balk pisał najlepsze rozdziały swojej książ
k i „Zagubiony rękopils“ w zatłoczonej poczekalni pa
ryskiej w oczekiwaniu na przedłużenie zaświadczenia 
pobytu. Teodor Csokor udał się na emigrację przez 
granicę polsko-rumuńską, zabierając z sobą jedynie 
pierwsze sceny swego nowego dramatu „A rka  szata
na“ . 69-letn.i Henryk Mann, uciekając z Francji po
łudniowej zabiera z sobą jedynie brulion obszernej 
autobiografii, nad którą pracuje. Friiz von Unruh 
opracowywał tomy swych essayów i notatek literac
kich. Arnold Zweig, półślepy i w ciężkich warunkach 
materialnych, kończył cykl powieściowy, zaczęty 
dziejami sierżanta Griszy. Znany dziennikarz Egon 
Erwin Kisch, lądując w Australii wbrew zakazowi, 
łamie nogę, skazany zostaje na sześć miesięcy robót 
przymusowych, ale... wraca do Europy z gotowym 
manuskryptem „Lądowania w Australii“ . Ernst Wal- 
dinger, pracując jako buchalter wielkiego domu han
dlowego w Brooklynie, pisze swój wysoko ceniony 
tom poezji „Chłodne chaty“ , pełen tęsknoty za ojczy
zną austriacką. Walter Vicxor napisał książkę auto
biograficzną „Wrócę znowu poprzez góry’ . Paul Zech 
przywiózł sporo rękopisów do Europy, — przed biedą 
ratował się grą na fortepianie w nocnych lokalach 
Buenos Aires. Ernst Sommer, pracując jako robotnik 
w  ̂ pewnej  ̂londyńskiej fabryce zwierciadeł, pisał 
książkę o Villonie, która miała być, jak to sam okre
ślił, historią displaced person w. narodzie displaced 
persons. Hans Natonek, jako tragarz w nowojorskim 
zakładzie pogrzebowym dowiaduje się, że powieść je
go „Szukaj mnie sam“ znalazła nareszcie nakładcę.

W hiszpańskich okopach pisze Ludwig Renn poezje 
i utwory dramatyczne, Willi Bredel powieść, Bodo 
Uhse nowele. Friedrich Wolf napisał swoją ’ książko 
„Beaumarchais albo narodziny Figara“ w obozie dla 
internowanych w Verne-t. Willi Wolfradt pisze w obo-
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Patrzymy na ekran
Bieżący tydzień filmowy w Katowicach przynosi 

k ilka  nowych co prawda od czasów zakończenia woj
ny, ale starych jeszcze przed wojną — filmów. Do nich 
należy „Ręce zawaliły“  (kino „Casino“ ), „D r. K il-  
dare 1 (kino „Słońce“ ), „D r. Murek...“  (kino ,,Zo- 
rza“ ) i Czy Lucyna to dziewczyna?“  (kino „R ia lto “ ).

Co do pierwszego z tych filmów, to nie wiadomo, 
czyje „ręce zawiń-ły“ , ze film  ten pokutuje jeszcze 
na naszych ekranach.. Bohater tego fiirnu, uwodziciel, 
w interpretacji Lionel Barrymore‘a, — już grubo 
przed wojną był szacownym staruszkiem i  aż dziw, 
że mu jeszcze dziś.aj, po tylu latach zachciewa się 
dawnych grzesznych liglow. Już to Barrymore musiał 
sonie nasze skromne imianto upodobać, kiedy równo
cześnie czaruje nas na innym ekranie jako siawny le- 
karz-diagnosta. „D r. Kiluare“  jest przyjemnym f i l 
mem, typowo rozrywkowym, w którym jest na wszy
stko miejsce, a więc: na miłość synowsko-rodziciel- 
ską, na miłość zwyczajną, na dreszczyk sensacji oraz 
na niewybredny zresztą humor. Reżyser się uie na
męczył, widzowie są zadowoleni i recenzent nie ma 
trudnego zadania. Jednym słowem: dr Kildare leczy 
wszystkich.

„D r. Murek“  przy nim, to po prostu — partacz. 
B e tylko innych nie leczy, ale sam zapada na umy
śle, przy cz\m czyni to bardzo nieudolnie. Gra, za
miast -zwyczajnie być nieszczęśliwym, zdeklasowanym 
człowiekiem, i  dlatego Brodniewicz nas nudzi i by- 
najmn.ej nie wzrusza. Na próżno straszy widzów ti- 
zjognoimą; n ik t mu i tak me wierzy. A on „rzuca 
się, krzyczy, ściąga ramiona“ . Reżyser tego okropień* 
stwa pewnie bawił na wycieczce za granicą. 'lyiłiO  
dlaczego podczas nakręcali a, filmu?

Na marginesie chcielibyśmy zapytać, jak to jest 
właściwie z jednymi z bohaterów „D r. Murka“ ? — 
Czy wolno wyświetlać film y ze Stępowskim (poważne 
zarzuty kollaboracji), czy też nie? -— Bo jeśli wolno, 
to dlaczego nazwisko Stępowskiego starannie usunięto 
z obrazu? A jeśli nie, to....?

W kinie „Swiatow.d“  zobaczyliśmy film, produkcji 
sowieckiej pt. „Pewnej nocy“ . — Film  ten, ciekawy 
pod względem obsady aktorskiej, jest reżysersko 
przerysowany. Za dużo w nim momentów czysto tea
tralnych (częste operowanie elementem ciszy i ciem
ności). Montaż i opracowanie techniczne — bez za
rzutu.

Przy okazji zwracamy uwagę1 na film , produkcji 
francuskiej: „Skarb rodziny Goupi“ , o którego war
tościach już przy innej sposobności wspominaliśmy. 
Film ten zapowiedziano już w najbliższym czasie na 
ekranie jednego z naszych kinoteatrów. ‘ Alba.

Barujniki »Orion«
do w sze lk ich  m a te ria łó w  o w yso k ie j 
jakośc i. —• O trzym asz w  droge riach 
i składach fa rb
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Współczesna sa iyra  niemiecka

— Niech jeszcze wisi. Jeszcze jest obywatelem lionc rowyym pięciu miast niemieckich. (Dopiero w przeszło 
rok po załamaniu się hitlerowskich Niemiec, rady mitej skie Monachium i Bremy anulowały swe dawne uchwa
ły o przyznaniu obywatelstwa honorowego Hitlerowi i innym zbrodniarzom wojennym. Jeszcze ciągle 5 miast 
niemieckich ćzci Hitlera jako swojego honorowego oby watela).
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Rys. Moellendorff, mający na sumieniu m. in. wiele 
obraźliwych rysunków antypolskich, antyrosyjskich i 
antyangielskich, publikowanych w tygodnikach ilu 

strowanych, także w „Das Reich“ .

zie książkę o południowo-amerykańskich dyktatorach. 
Justus Hommel po ciężkiej dziennej pracy kamienia
rza kończy swe prace na tematy filozoficzno-rellgijne. 
Edward Claudius, pracując jako stróż nocny w szwaj
carskim obozie pracy, kończy powieść „Zielone oliw
ki i nagie1 góry“. „N a  ziemi francuskiej — informuje 
Józef Luitpold — ukazało się w latach 1939 do 1940 
pięć oryginalnych dokumentów lirycznych: książki 
pisane ręcznie. Pisałem wiersze w obozie koncentra
cyjnym, Hugo Preisiz przepisywał je artystycznie w in 
nym obozie, ilustrował je grafik w trzecim obozie“ .

Stefan Heym jako żołnierz armii amerykańskiej koń
czy na froncie zachodnim korektę swej powieści „O  
uśmiechniętym pokoju ’. W rosyjskich okopach ukła
dał Erich Weinert teksty do swych rymowanych ulo
tek, które zrzucano nad liniam i niemieckimi. Rudolf 
Leonhard wydał chyba najoryginalniejszą książeczkę. 
Po ucieczce z więzienia znalazł się bowiem w szere
gach Maquis i tam napisał i wydał tom poezji p. t. 
„Niemcy muszą żyć“ z jakże cenionym dziś nie tylko* 
przez bibliofilów nadrukiem w języku francuskim: 
„Wydrukowano w sierpniu w Prowansalii pod okupa
cją nazistowską“ .

Max Beckmann: Autoportret 1944.

Tyle informacje Weiskopfa. Jak widzimy — Stara
liśmy się powtórzyć je bez komentarzy — na takiej 
podstaw,e nie trudno jest budować nowe życie lite 
rackie. Łatwo także stworzyć legendę, mówiącą o tru - 
dzie, sławie i zasłudze, tak potrzebną nowemu poko
leniu literackiemu Niemiec, pokoleniu, którego jesz- 
Pze. n:e widać, ale które się gwałtownie kształci. Opts 
Weiskopfa jest jednakże dość jednostronny. jedno
stronny zarówno, gdy chodzi o „pozytyw “  niemiec
kiego życia literackiego w czasie rządów Hitlera — 
wszak me wspominano tu ani o Heliermannle, ani o. 
flessem, który także jest filarem współczesnej litera
tury nowych Niemiec, ani o wielu innych — jedno
stronność streszczonego opisu jest tytrii bardziej w i
doczna, jeśli się wspomni wielu zdrajców, i karierowi
czów niemieckiej litera tury exilu.

Wszyscy niemieccy pijarze emigracyjni wrócili lub 
zamierz.ają w najbliższym czasie wrócić do kraju. 
Wracają „bez względu na swój prywatny stosunek do- 
polityki, uprawianej w Niemczech lub przez Niemców 
i pragną być czynnymi we wszystkich, bez wyjątku, 
strefach okupacyjnych, bo ich naczelnym nakazem 
jest szczęście i wielkość odzyskanej ojczyzny“  — jak 
to określił „D er Aufbau“ . Mogła by .się w tymi k ryć  
doskonała nauczka dla wielu polskich emigrantów pi
sarzy, którzy coraz liczniej zaczynają przejawiać 
objawy tragicznej emigracji ducha i myśli.

Wracają do Niemiec również i pracownicy innych, 
dziedzin ku ltu ry i sztuki. Niemniejszego zastrzyku 
potrzebowało przeci/eż także* i niemieckie malarstwo i. 
rzeźba, zagubione w tematyce wojennej, znużone na
śladowaniem antycznej rzeźby monumentalnej lub wi- 
talności form renesansowych.

Wielkim wydarzeniem w tej dziedzinie była odby
wająca się w Monachium wystawa prac znakomitego* 
malarza niemieckiego Maxa Beckmanna z lat 1911 — 
1944. Na wystawie pokazano prace z okresów frank
furckiego, paryskiego i berlińskiego. Krytyków' i pu
bliczność najwięcej zainteresowały prace ostatniego* 
okresu, który Beckmann spędził na wygnaniu w Ams
terdamie. Malarstwo Beckmanna nie zostało wpraw
dzie zaliczone przez hitlerowskich historyków sztuki 
do działu sztuki wynaturzonej, niemniej był on zn ie
nawidzony przez reżim hitlerowski z wielu innych 
•istotnych powodów. M. in. również dlatego, że w 1938- 
Beckmann na londyńskiej wystawie „Modern german 
a rt“ _ był najbardziej podziwiany i uważany za naj
wybitniejszego wśród Niemców, aczkolwiek nie był na. 
tę wystawę proponowany w ogóle przez odpowiednie- 
czynnik: niemieckie. W Anglii i w Szwajcarii wysta
wy Beckmanna miały duże powodzenie, a ostatnio* 
prace 62-letniego malarza oglądał Nowy Jork.

Podkreśla si ; u B'eckmana obfitość form, przeważ
nie ciężkich, masywnych, ciemnych. Wojna wzboga- 
c ła i urozmaiciła beckmanowskie akordy barwne.. 
Wciąż jednak przeważa w nim uczucie gwałtownego 
naporu, ciężkiego przewalania się form poza burtę; 
obrazu, jak to określili krytycy. Świat cyrkowry wciąż, 
pozostał głównym źródłem jego doznań, tam bowiem, 
oglądać może najosobliwsze sploty życia i magii.

*  *  *

Zreferowaliśmy k ilka  wrydarzeń w dziedzinie życia, 
kulturalnego współczesnych Niemiec. Zagranica pilnie 
obserwuje Nieńicy. Imponuje jej ich kulturalny roz
mach. Zagranica już nawiązuje z niemieckimi ośrodka
mi kultury i sztuki ścisłe kontakty. Angielski histo
ryk  Arnold Nash, wykładający na uniwersytecie w 
Chicago, przyjechał w tych dniach na dłuższy pobyt: 
do Niemiec. Na pytań i e_ dziennikarzy, jaki jest cel je- . 
go podróży, odpowiedział: „Każdy uczony ma dwie 
ojczyzny, swoją własną i Niemcy“ .

Nic na to nie poradzimy. Niemcy będą się ku ltu
ralnie rozwijać dalej i niewątpliwie w rozwoju tym 
nas prześcigną. Został nam tylko obowiązek pilnej 
obserwacji wszystkich niemieckich poczynań w dzie
dzinie ku ltu ry . Może łatwiej ram będzie ustalić i uło
żyć nasz stosunek do nowych Niemiec, a może się. 
czegoś również nauczymy. wisz.
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